Niezłomną i niezawodną gwarancją trwałości i realności Progra- 


mu Frontu Narodowego jest to, że wyraża on najistotniejsze, naj- 
żywotniejsze potrzeby, dążenia, tęsknoty mas pracujących, czyli 
olbrzymiej większości naszego narodu. Program ten wyraża najgo- 
rętsze pragnienia wszystkich ludzi, niezależnie od ich poglądów 
czy wyznania, partyjnych czy bezpartyjnych, którzy kochają Polskę, 
którzy chcą wykuwać wielkość i siłę swej Ojczyzny oraz walczyć 
o zabezpieczenie trwałego pokoju i współpracy między narodami. 


(Bolesław Bierut) 


Warszawa, Środa 29 października 1952 r. 


Nr 258 (776) B 


Ojczyzny. 


Cena 15 gr. 


tyjnych, wszystkich patriotów! 


Udaremniajmy wszelkie próby rozbijania 
jedności narodu, walczącego o pokój i przyszłość 


Wzmacniajmy i rozszerzajmy jedność narodu, 
skupiajmy pod sztandarami Frontu Narodowego 
wszystkich ludzi pracy, partyjnych i bezpar- 


(Z Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego) 


Przeszło 95 proc. obywateli uprawnionych do głosowania wzięło udział w wyborach. Przeszło 99 proc. głosów 


oddano na listę Frontu Narodowego; 


yet 


w wyborach do 


f 


Wstępne, nieoficjalne dane o wyniku wyborów do Sejmu 


Warszawa PAP. Według wstępnych, nieoficjalnych obliczeń: 


na liczbę uprawnionych do głosowania, ogółem ponad 16 milionów 


200 tysięcy obywateli, głosowało około 15 


stanowi przeszło 95 proc. 


milionów 500 tysięcy, co 


Z liczby ogólnej głosujących przeszło 99 proe. oddało swe głosy 
na listę Frontu Narodowego. 


Oficjalny komunikat Państwowej Komisji 


jest w dniu 28 bm. 


Czynem uczciła młodzież wybory 


3 tysiace młodych sicczniowców na Warlach Wyborczych 


Wiele przykładów miłości Ojczyzny 1 pełnego poparcia Programu Wyborczego 


Frontu Na- 


rodowego dali ludzie pracy naszego kraju w okresie przedwyborczym. Wśród nich najpięk- 


niejszym był czyn produkcyjny. 
Zanim mlody murarz, górnik, hutnik czy marynarz poszedł do urny wyborczej aby gloso- 


wać za Programem Frontu Narodowego, już w swoim zr władzie pracy realizował ten Program - 


wzmożoną pracą produkcyjną zaciągając warty wyborcze, aby szybciej rósł w naszym kraju 


socjalizm, aby szybciej Program Frontu Narodowego zamieniał 


W przededniu wyborów 3 tys. 
młodych stoczniowców praco- 
wało na warcie wyborczej. Po 
skończeniu pracy prosto od ma- 
szyn, od wart wyborczych sto- 
czniowcy wspaniałą zwartą gru- 
pą wyszli na ulice Gdańska. Te- 
go dnia padł nie notowany w 
przemyśle stoczniowym rekord: 
brygada młodzieżowa Miszczyń- 
skiego na warcie wyborczej za- 
nitowała 1030 mitów. 


Worty na morzu 


Halo, halo, mówi „Wulkan“ 
mówi „Wulkan“ czy słyszycie 
nas, czy słyszycie nas? Nadaje- 
my: 

„Dla uczczenia wyborów zo- 
bowiązujemy się podczas bie- 
żącego rejsu zaoszczędzić 40 ton 
węgla. Podczas warty wybor- 
czej zaciągniętej przez naszą 
załogę przetrymowaliśmy wę- 


W lokalu Komisji Wyborczej nr 24 w Warszawie głosuje pre- 


mier Józef Cyrankiewicz. 
U 


Foto CAF 


się w rzeczywistość. 


giel bez przerywania rejsu. Te- 
go dnia złowiliśmy 12 ton ryby". 

Taki meldunek nadszedł z 
Morza Północnego. 

Gdyby na mapie mórz świata 
oznaczyć lampkami miejsca po- 
bytu naszych trawlerów — to 
wszystkie te lampki w okresie 
przedwyborczym możnaby było 
zapalić. Na wszystkich okrę- 
tach Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wrzała wzmożona pra- 
ca na cześć wyborów. Ludzie 
morza oddaleni o tysiące kilo- 
metrów od kraju żyją jego ży- 
ciem, jego największą sprawą, 
jego świętem — wyborami. 

Oto z różnych mórz i portów 
płyną drogą radiową meldunki 
o przebiegu wart wyborczych. 
S/S „Sląsk“, S/S „Puck“, 8/8 
„Lublin“, Załoga „Gliwice“ prze- 
pracowuje dodatkowo 150 go- 
dzin przy pracach remonto- 
wych. 

Depesza radiowa z 8/8 „Kra- 
ków“ donosi że w czasie warty 
wyborczej statek dopłynie z 
Antwerpii do Gdyni na zao- 
szczędzonym paliwie. 

Rybacy z kutra „Gdy 62* ło- 
wtłący w tej chwili na ławicy 
środkowej poparli Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego war- 
tą wyborczą. Do dnia 26 paź- 
dziernika wykonali oni 110 
proc. planu miesięcznego. 


K. KĄKOLEWSKI 


Warty poznańskie 


We wszystkich zakładach pra- 
cy Poznania młodzież i starsi w 
dniach poprzedzających wybo- 
ry zaciągnęli warty wyborcze. 

W zakładach „Stomil“ zaciąg- 
nięto również warty wyborcze. 
Były to wkhrty zbiorowe całych 
brygad produkcyjnych i warty 
indywidualne. 


W Poznańskiej Fabryce Pa- 


| pierosów z inicjatywy młodych 
wyborców 


zaciągnięto ponad 


200 wart wyborczych. Uczestni- 
cy tych wart zobowiązali się za- 
pakować ponadplanowo 1234 
„wys. papierosów wszystkich ga- 
tunków. 

W wartach wyborczych przo- 
duje załoga Zakładów Metalo- 
wych im. Józefa Stalina, gdzie 
zaciągnięte 672 warty. 

W. STODÓLKA 


Warty ziemi 
rzeszowskiej 


Godnie powitała wybory za- 
łoga huty „Stalowa Wola“, któ- 


wyborczych i podjęła szereg 
cennych zobowiązań produkcyj- 
nych przyczyniających się w 
poważnym stopniu do realiza- 
cji planów przez poszczególne 
wydziały huty. 

W fabryce Sprzętu Elektro- 
technicznego w Boguchwale na 
masówce przedwyborczej mło- 
dzież zaciągnęła warty wybor- 
cze podejmując zobowiązania 
wartości 10.546 zł. 

Na wyróżnienie zasługuje 
młodzież z Zakładów Wytwór- 
ni Sprzętu Komunikacyjnego, 
gdzie zaciągnięto ponad 120 
wart wyborczych. Trwać one 
bedą do 1 listopada. Cała zajo- 
ga WSK podjęła zobowiązania 
wartości ponad 400 tys. zł. 

T. PAC 


Młodzież robotnicza 
Krakowa zacięgnęla 
około 200 wort 
wyborczych 


W Zakładach Budowy Maszyn 
i Aparatury im. Szadkowskiego 
w Krakowie brygada tow. Szur- 
mana zobowiązała się przyspie- 


nego o jeden dzień. Młodzieżo- 
wa brygada tow. Sikory ukoń- 
czy montaż dwóch potężnych 
cylindrów na dwa dni przed 
terminem. Brygada dziewcząt 
pod kierownictwem Tow. Apo- 
lonii Sławi ukończy plan mie- 
sięczny na trzy dni „przed ter- 
minem. 


A. LISOWSKI 


szyć wykonanie planu miesięcz- | 


ra zaciągnęła ponad 24 wart: 


Wyborczej oczekiwany 


Górnicy kopalni „Boże Dary“, 
która już od wielu miesięcy 


|»„adzie prym wśród wszystkich 


kopalń węgła w Polsce, z mie- 
siąca na miesiąc podnoszą wy- 
dajność pracy i usprawniają 
organizację pracy zespołowej. 
W dniu 27 bm. załoga tej ko- 
palni melduje o wykonaniu 
swych zadań planu miesięczne- 


o. 

Wśród załogi czołowe miejsce 
zajmuje pięciokrotny zdobywca 
tytułu najlepszego chodnikowca 
Wilhelm Mamok, który wraz ze 
swym zespołem osiąga systema- 
tycznie 226 proc. normy, 


pa 
Załoga Zakładów M-6 w GH- 


wicach, która zameldowała w, 


przededniu wyborów, o wyko- 
naniu planu rocznego, realizując 
swe zobowiązania zdołała po- 
nadto zaoszczędzić ponad pół 
miliona zł, Do końca br. robot- 
nicy Zakładów M-6 w Gliwicach 


dadzą dodatkową produkcję 
wartości 7 min. zł. 
w pa 


Spośród 1226 gromad woj. 
krakowskiego, które podjęły 
długookresowe zobowiązania dla 
poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, już prze- 
szło 500 zanieldowało o wykona- 
niu czynu wyborczego. Wiele 
gromad wykonałb swoje zobo- 
wiązania, dotyczące przede 
wszystkim wywiązania się z o- 
bowiązków wobec Państwa, 
dzięki zorganizowaniu zbioro- 
wych, manifestacyjnych dostaw 
przedwyborczych. Dokumentu- 
Jąc swoją miłość do Ludowej 
Ojczyzny 1 poparcie dla Pro- 
gramu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego manifestacyjne dosta- 
wy zboża i złemniaków zorga- 
nizowali chłopi 836 gromad woj. 
krakowskiego. 


Obywatele Polskiej Rzeczypospo- Robotnicy rolni z PGR-u Osmolin A 
litej Ludowej głosowali masowo na wczesnym rankiem pojechali samo- 
kandydatów Frontu Narodowego; chodem do Komisji Wyborczej 


głosowali na szczęście i rozkwit swej 


Ojczyzny. 


w Sannikach, 


aby oddać swe głosy 
na listy Frontu Narodowego. 


w Warszawie, 
Nr 292, dzieci powitały pierwszych 
wyborców kwiatami. Jednym z tych, 
który otrzymał od harcerzy kwiaty, 
był Władysław Kwapis — pracow- 
nik Fabryki im. 


w Obwodzie 


Z2 pea: 


cach miast i 
wały młodzieżowe zespoły artystycz- 
ne oraz grupy agitacyjne. Widzimy 
"młodzież 
w Warszawie. 


Przez cały dzień wyborów, na uli- 


miasteczek występo- 


na Placu Zamkowym 


Fotografie: CAF i Zaczek 


|jzłomnym postanowieniem 


* 

Dzień 26 paźaziernika 1952 roku, dzień 
wyborów do Sejmu Folskiej Rzeczypos- 
politej Ludowej — stał się dniem wiel- 
kiego zwycięstwa narodu polskiego zied- 
noczonego pod sztandarami Frontu Na- 
rodowego. 

Przy urnach wyborczych spotkał się ca- 
ły naród. Niecodzienny nastrój panował 
tego dnia w domach, na ulicach i na dro- 
gach. Mówiły o tym roześmiane i radosne 
twarze odświętnie ubranych ludzi, ożywio- 
ne nieccdzienny:m gwarem i ruchem ulice, 
przystrojone troskiiwymii rękami obywa- 
teli gmachy publiczne i domy mieszkalne. 

W uroczystym i podniosłym nastroju 
głosować szli wszyscy — z rodzinami, 
z dziećmi. Do urn wyborczych podążyli 
starzy I młodzi, składając swoje głosy na 
kandydątów Frontu Narodowego — naj- 
lepszych synów narodu polskiego. 

Na długo przed dniem wyborów rozpo- 
częła się w kraju i przybierała na sile 
niemal z godziny na godzinę wielka bitwa 
o zwycięstwo Frontu Narodowego. Roz- 
siane po całym kraju terenowe komitety 
wyborcze Frontu Narodowego prowadziły 
wytrwałą i systematyczną pracę wśród 
najszerszych rzesz społeczeństwa. Ofiarni, 
niestrudzeni w pracy agitatorzy komite- 
tów Frontu Narodowego dotarli do wy- 
korców ze słowami Programu Wyborcze- 
go, przynieśli prawdę, wyjaśnili wątpli- 
wości, pomogli zrozuznieć najgłębszy 
sens i cel wyborów dð Sejmu w naszym 
kraju, skutecznie rozbijali jadowitą pro- 
pagandę wroga, kułacką plotkę i kłam- 
stwo. 

Przez powszechny udział w wyborach 
przez jednomyślne głosowanie na kandy- 
datów Frontu Narodowego, naróć. polski 
zadokumentował swoją jedność i zwartość 
wokół bliskich każdemu polskiemu ser- 
cu haseł: rozkwit Ojczyzny, niepodległość, 
pokój, które wyrażają najgłębszą treść 


f Programu Wyborczego Frontu Narodowe- 


go. Wybory dowiodły niezbicie, że naród 


Í polski jest silny i jednolity w swoim pra- 


gnieniu budowania lepszego życia jak ni- 


Í gdy w swej historii, że w sercu każdego 


patrioty polskiego jak najściślej wiąże się 
fakt oddania głosu na listę kandydatów 
narodu, na której czzle stoi Wielki Budow- 


| niczy Polski Ludowej — towarzysz Bierut 
ý — z walką o realizację Programu Wybor- 
| czego Frontu Narodowego. 


Program Frontu Narodowego poparły 


i masy pracujące, poparł cały naród wzmo- 
| żoną pracą. Zbliżanie się dnia wyborów 


znaczyły tysiące wart zaciąganych w ko- 


| palniach, przy Warsztatach, we wsiach i 


PGR-ach, na wyższych uczelniach i w 


i szkołach. Z pięknym dorobkiem w re- 
" alizacji 


wielkiego programu szedł na- 
ród polski do urn wyborczych. Z nie- 
jeszcze lep- 
szej, jeszcze wydajniejszej na przy- 
szłość, pracy dla Ojczyzny, dla jej 
rozkwitu, dla umocnienia i zabezpieczenia 
niepodległości — głosowały miliony pa- 


| triotów polskich w dniu wyborów na li- 
| stę Frontu Narodowego. 


Program Wyborczy Frontu Narodowego 


| ukazał narodowi wyraźny cel, najbliższą 
Í przyszłość, ku której 
” mieć Ojczyznę bogatą, zasobną we wszy- 
| stko, co jest niezbędne do dostatniego ży- 
| cia, 
|| wroga. Budowa takiej właśnie Polski od- 
| bywa się w upartej walce z trudnościami, 
| które jako tragiczna spuścizna po czasach 
| rządów kapitalistyczno-obszarniczych wy- 


idziemy. Chcemy 


silną, zabezpieczoną przed napaścią 


rastają na naszej drodze. Nie było w na- 
szym Programie Wyborczym strojnych w 
napuszone frazesy obiecanek. Lecz była 
realna ocena trudności i wskazanie jak je 
pokonywać, jak z nimi walczyć, co robić, 
by życie ludzi w Polsce stawało się lepsze. 

Dlatego też Program ten przyjał naród 
polski jako swój własny, odpowiadający 
swoim  najżywotniejszym interesom. W 
powszechnym głosowaniu na kandydatów 
Frontu Narodowego najszersze masy na- 
rodu polskiego wyraziły poparcie Progra- 
mowi Wyborczemu, dały dowód, że czują 
się w pełni odpowiedzialne za losy Ojczyz- 
ny, za jej przyszłość. 


Zwycięstwo Frontu Narodowego jest 


manifestacją najgłębszego umiłowania Oj- 
czyzny, przywiązania i zaufania najszer- 
szych mas narodu do władzy ludowej, ol- 
brzymiego wzrostu,świadomego i aktywne- 
go udziału mas w rządzeniu krajem. Dla- 
tego dzień wyborów — to dzień triumfu 


4% 


i umocnienia władzy ludu pracującego w 
Polsce i jej podstawy — sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Wypowiadając się za pro- 
gramera rozwoju Ojczyzny, za programem 
walki z trudnościami, stając do realizacji 
tezo programu — głosował naród polski 
za władzą ludową. 

Dniem olbrzymiej klęski stały się wybo- 
ry dla wrogów narodu polskiego. I dla 
tych, z zewnątrz — imperializmu amery- 
kańskiego i jego hitlerowskich sprzymie- 
rzeńców i dla tych wewnątrz kraju — nie- 
dobitków wyzyskiwaczy, sowicie opłaca- 
nych agentów imperializmu. Nędznym 
i lichym rachubom i nadziejom wroga 
przeciwstawił naród polski swoją jedność. 
Każdy głos, miliony głosów, oddanych 
świadomie w dniu 26 października przez 
naród polski za Frontem Narodowym, za 
Polską Ludowa, za niepodległością i po- 
kojem — a głosów,takich było ponad 99 
proc. ;— jak potężne uderzenia pięścią ugo- 
dziły we wrogów naszej Ojczyzny, w ich 
plany, w ich próby naruszenia jedności 
narodu. Wybory dowiodły, że wróg jest 
moralnie i politycznie izolowany- wśród 
społeczeństwa polskiego, że naród polski 
czujnie śledzi działalność wrogów, że do- 
brze zdaje sobie sprawę kto jest jego wro- 
giem, że coraz celniej i skuteczniej rozbi- 
jać będzie wszelkie zamierzenia rozwście- 
czonego swą klęską wroga. 

Ze zwycięstwa odniesionego przez naród 
polski w wyborach do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej — cieszą się razem 
z nami przyjaciele naszej Ojczyzny, nasze- 
go narodu na całym świecie. Bo wielkie 
jest międzynarodowe znaczenie każdego 
sukcesu narodu polskiego, Naród polski 
głosował w wyborach za pokojem — prze- 
ciwko wojnie, za dalszym rozkwitem potę- 
gknaszego kraju, który od chwili objęcia 
władzy w Polsce przez lud pracujący 
walczy w jednym szeregu z całym obozem 
pokoju i postępu, któremu przewodzi wiel- 
ki Związek Radziecki. Dumny jest z tego 
naród polski, że nasze zwycięstwo wzmac- 
nia siły pokoju, postępu i wolności na ca- 
łym świecie, że służy sprawie ogólnoludz- 
kiej walki o postęp, że dzięki temu zwycię- 
stwu kraj nasz — jedna z „brygad sztur- 
mowych' światowego ruchu rewolucyjne- 
go — stał się mocniejszy. W pracy nad jak 
najlepszym wykonaniem zadań Programu 
Frontu Narodowego zacieśniać się będzie 
życiodajny dla naszego narodu sojusz 
z wielkim Krajem Socjalizmu, wzmagać się 
będzie z każdym dniem tempo budownic- 
twa socjalistycznego w naszym kraju, ro- 
snąć będzie siła Polski Ludowej, a dzięki 
temu -—— siły całegó obozu pokoju. 

Do odniesionego w wyborach zwycię- 
stwa Frontu Narodowego swój wielki 
udział wnieśli ci, którym dopiero Polska 
Ludowa dała prawo współgospodarzy w 
Ojczyźnie, współdecydowania o jej lo- 
sach — młodzi obywatele Po'skiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. I dlatego dzień wy- 
borów stał się dniem zwycięstwa młodzie- 
ży polskiej. Milionami głosów, oddanych 
na kandydatów Frontu Narodowego dzię- 
kowali młodzi wyborcy władzy ludowej 
za swoje prawa, za swoją młodość, za 
swoje wspaniałe perspektywy. Młodzień- 
czym entuzjazmem i radością, manifestu- 
jąc gotowość do realizacji Programu Wy- 
borczego — głosowała młodzież za Fron- 
tem Narodowym. To właśnie młodzi ro- 
botnicy, chłopi i studenci byli najczęściej 
tymi, którzy na długo przed otwarciem 
Komisji Wyborczych zajmowali miejsca, 
aby jako pierwsi móc oddać Ojczyźnie swo- 
je głosy w wyborach. To właśnie młodzież 
szła z ofiarną pomoca starszym lub cho- 
rym obywatelom naszej Ojczyzny, aby i 
oni mogli uczestniczyć w wyborach. To 
właśnie młodzież była iniejatorem pery- 
wających manifestacji za Frontem Naro- 
dowym. 

I młodzi wyborcy gorąco ślubowali w 
dniu wyborów, że uczynią wszystko, aby 
piękny Program Frontu Narodowego jak 
najszybciej stał się rzeczywistością w na- 
szym kraju, że pracować będą jeszcze le- 
piej i jeszcze wydajniej dla swojej Ojczyz- 
ny. Że nie zawiodą zaufania władzy ludo- 
wej i swego ukochanego nauczyciela — 
towarzysza Bieruta. 

Zwycięstwo odniesione w wyborach 
przez Front Narodowy — lo zwycięstwo 
Programu walki o dobrobyt i "rozkwit 
Ojczyzny, który słusznie młodzież uważa 
za Program swojej szczęśliwej młodości. 


ACIĄG pionierski do |werbował pionierów do prze- | 
węgla i metalu rozwi- . 


ja się coraz szerzej, © 
bejmując wciąż nowe 
„ zakłady pracy i wsie. 
W odpowiedzi na listy pierw- 
szych pionierów z Zakładów im. 
Strzelczyka i z Ciesżęcina, w 
odpowiedzi na Apel Zarządu 
Głównego ZMP najlepsi chłop- 
cy i dziewczęta zgłaszają się do 
pracy w Kopalniach węgla i na 
najtrudniejszych 
przemysłu metalowego. by 
swym męstwem i zapałem usu- 
wać przeszkody stojące na dro- 
dze budownictwa szczęśliwej 
przyszłąści Ojczyzny. * 

W wielkiej bitwie o zwięk- 
szenie sily gospodarczej i po- 
tęgi obronnej swego kraju, 
bezkompromisowej walce z wro- 
gami 
najtrudniejszych i 
odpowieńzialnych tej walki po- 
sterunkach, wytrwale łamać 
trudności, - usuwać braki i nie- 


najbardziej 


domagania — oto istota zaciągu | 


pionierskiego młodzieży, oto 
dążenia najlepszych jej przed- 
stawicielt, 


Dowodem zrozumienia idei 
zaciągu są słowa młodego toka- 


rza z Zakładów Przetwórczych | 


w Tarnowskich Górach, tow. 
Franciszka Jaśko: „Chcę jesz- 
cze lepiej pracować dla umoc- 
nienia obronności Ojczyzny. dla- 
tego zgłaszam się do pracy na 
najtrudniejszych posterunkach 
przemysłu metalowego“. 

Z nieugiętą wolą łamania 
trudności i przeszkód przystąpi- 
ła do zaciągu młodzież woj. 
łódzkiego, która do pracy na 
najtrudniejszych posterunkach 
przemysłu metalowego zgłosiła 
już 10%, a do pracy w przemy- 
éle węglowym 32 pionierów. 


Głębokie zrozumienie patrio- | 


tycznej treści zaciągu kieruje | 
setkami pionierów naszych miast 
ł wsi, którzy co dzień zgłaszają 


się do trudnej i odpowiedzialnej | 
pracy w przemyśle metalowym : 
iw kopalniach węgla. 

Jednak jest jeszcze wiele gro- i 


mad i fabryk, do których nie 
dotarły lub słabo dotarły słowa 
Apclu, gdzie chłopcy i dzicw- 
częta nie znają i nie rozumieją 
jeszcze głchokiej i pięknej tre- 
Ści zaciągu. Są jeszcze aktywiści 
zetempowscy, którzy zaciąg plo- 
nierski traktują jako werbunek, 


którzy nie rozumieją, że jest to | 


szeroki, masowy, patriotyczny 
ruch najlepszej młodzieży. 

Tak np w powiecie będziń- 
skim ; w powiecie Turek ak- 
tywiści ZMP ograniczyli się je- 
dynie do odczytania młodzieży 


treści Apelu, nie wyjaśnili zna- k 
czenia slowa PIONIER. nie o- | 


kreślińn zadań, jakie przed pio 
nierem stoją. Nie więc dziw- 
nego. że młodzież tych powiatów 
nie rozumie idei zaciągu. 

Nie zrozumiał swojej roli Za- 
rząd Dzielnicowy ZMP Widzew 
w Lodzi, 


Łódź-miasto zasnute dymami kominów fabrycznych, miasto! 


posterunkach | 


w | 


władzy ludowej stać na: 


który ` mechanicznie | 


mysłu węglowego spośród... 


młodych murarzy. 


W toku kampanii wyborczej ; 


aktywiści ZMP z woj. koszaliń- 
skiego nie poczuwali się do obo- 
,wiązku wyjaśniania 


siedzeniami 
cowaniem 

Błędy te i im podobne świad- 
,.czą ©  niezrozumieniu przez 
‘cześć naszego aktywu ideł 
ciągu pionierskiego i wynikają- 
cych z niej zadań dla organi- 


Prezydiów i 
„rozdzielnika*, 


opra- 


„zacji Zarządy  zetempowskie 
i muszą 2 tych błędów wycią- 
gnąć szybkie i daleko idące 


wnioski praktyczne dla swojej 
dałszej pracy w zakresie prowa- 
dzenia zaciągu pionierskiego. 
Pierwszy i najważniejszy z 
nich — to dotarcie do najszer- 
szych mas młodzieży z treścią 


Apelu ZG ZMP. głębokie Í przy- | 


stępne wyjaśnianie im istoty za- 
ciągu pionierskiego, wyjaśnianie 
| znaczenia słowa PIONIER i obo- 
wiązków pioniera wobec Oj- 
czyzny. 


| by móc tłumaczyć innym, trze- 
ba dobrze wiedzieć samemu. 
Dlatego też, celem ustrzeżenia 
się na przyszłość od popełnia- 
nia błędów, jak te, o których 
wspomniano wyżej | które przy- 
czyniły nam nieobliczalne szko- 
dy polityczne. niezhędną rzeczą 
jest gruntowne przestudiowanie 
i przedyskutowanie przez aktyw 
zetempowski wszystkich zwilą- 
zanych z zaciągiem zagadnień. 
Pomocą mogą tu służyć liczne 
| materiały. opublikowane w o- 
|statnim okresie na łamach 
„Sztandaru Młodych“ (patrz nu- 
mery 238, 240, 243, 245, 246, 248. 
1250, 254 „Szt. Młodych“) i cza- 


|eznik Instrukcyjny „Nasze Koło 

Pracuje“ Nr 10). 
Kolejnym podstawowym 

| daniem, do którego realizacji na 


| bezzwłocznie rzyštąpić. 


leży 
Fr: 
i zaciągu pionierskiego, przesyce- 
nie jego problematyką całej 
| pracy palityczno-wychowawczej 


„organizacji zetempowskich. 
| Najlepsi młodzi robotnicy- 
pionierzy w szeregu zakładów 


pracy nadają zaciągowi pionier- 
skiemu nowy kierunek, 
kształcają go w ruch pionier- 
ski, gdzie młodzież 
słę do zaciągu obejmuje naj- 


je się zlikwidować „wąskie gar- 
'dła*, przełamać największe 
trudności w swojej fabryce, wsi, 
szkole. 
| zumieli dobrze zetempowcy z 


,Parowozowni w Łazach. którzy 
na starym, uznanym przez ko- 


. przejechać 
km. 


jeszcze 


młodzieży | 
idei zaciągu, zadowolili się ck 


za- j 


Jest rzeczą jasną. że po to, a- | 


i sopism zetempowskich (Miesię- 


za- | 


pogłębienie i rozszerzenie | 


prze- | 
zgłaszając | 


trudniejsze posterunki w swo- | 
| im zakładzie pracy, zobowiązu- | 


Ideę ruchu pionierskiego zro- | 


misję za nienadający się do u-| 
żytku parowozie zobowiązali slę | 
20 tystęcy | 


Swoje zadania pionierów zro- |kli 1 wielu innych zakładów 
zumiel dobrze młodzi robotnicy | pracy. Rozszerzyć ideę ruchu 
|Cementowni „Grodziec“, którzy  pionierskiego — to znaczy u- 
zgłaszają się do najtrudniej- ; przytomnić najszerszym masom 
szych i najbardziej odpowie- : młodzieży. 
| dzialnych prac w Cementowni. wsi i uczelni jest miejsce na 


| | pionierską walkę, są trudności, 
Takich przykładów jest wlele = A 3 

c p? MESA Paz przeciwko którym powinni wy- 
e A eoa a GENS ruszyć najodważniejsi, najbar- 


| czat DS ETa NG SEE iy | dziej wytrwali chłopcy I dziew- 


|łożonymi rękami, ale śmiało 1 z x 
| = PE: A | ezeta. Wskazać im fe trudności, 
l odważnie ruszyć do szturmu A r 

$ R zapalić entuzjazmem | porwać 
przeciwko tym trudnościom. 


5 do szturniu przeciwko tym trud- 
które stoją na przeszkodzie wy- p 


konania planów produkcyjnych. 
swoim entuz/azmem t energią 
przełamywać je, ofiarną pio- 
nierską pracą służyć Ojczyźnie 
na najtrudniejszych  posterun- 
kach swojego zakładu pracy. 


Przed Zarządami ZMP staje 
więc poważne | odpowiedzialne 
zadanie: podtrzymać i rozwinąć 
cenną inicjatywę młodych kole- 


ganizacji zetrmpowskich w ru- 
chu plonierskim. 

Zadania tə będą wykonane, 
jeżeli 
fią ideę ruchu pionierskiego do- 
prowadzić do każdego zakładu 
pracy, i szkoły, jeżeli po- 
trafią szlachetnym płomieniem 
walki pionierskiej zapalić naj- 
szersze masy młodych bojowni- 


WSI 


iaczy z Łazów. młodych robot- ków Sześciolatki. czynnych rea- 
ników Cementowni „Grodziec“, lizatorów Programu Frontu Na- 
Warszawskiej Fakryki Motocy- ' rodowego. 


oC a Z 


Władysław Broniewski 


SŁUBOWAWIE MŁODYCH 


Pieśń 


Silubujemy Tobie, Ojczyzno, 
kiedy dzień roboczy nam nastał, 
pójść budować z młodą tężyzną 
nowe huty, sztolnie i miasta. 
W dłoniach młot i 
zbudujemy wolny nasz dom. 


kilof, i łom — 


4 w TW M TT M A A. R. A 0110 m 220 1010100 00. 2 W - a R TT R. A A TT A. A A M A A A a a a a 


Nasze bujne łany pszenicy, 
nasza ziemia woła o czyny, 
Ludzie wolni, nie niewolnicy, 


ziemi-matce damy maszyny. 
Niechaj kombajn sprząta ten łan, 
wykonamy wielki nasz plan. 


My siejemy, żniemy, orzemy, 


nasze ręce twarde i tęgie. 
Wzwyż kominy! Dymi nasz przemysł! 
Dobywamy z kopalń nasz wegiel! 

I odbiera wolny nasz lud 


plon tej pracy z fabryk i LAA 


Po Bałtyku płyną okręty, 
płyną harki Odrą i Nysą. 


Na, Wybrzeżu trwaj nieusięty, 


stój nad naszą wieczną granicą! 
Jak do pracy, gotów i w hój, 


nieugięty czuwaj i stćj! 


Niesą pokój białe gołębie, 
coraz bliżej dni socjalizmu. 


'Tworzyć śmielej, kochać Cię głębiej 


Ślubujemy Tobie, Ojczyzno, 
ślubujemy pójść na Twój zew, 
ślubujemy nasz trud i krew. 


i 


PIER 


tysięcy wirujacych wrzecion. Miasto bohaterskich tradycji rewo- 


lucyjnych walk włókniarzy „czerwonego Widzewa" i 


walk na barykadach robotniczych 1905 roku, miasto, w którym 
żyli i walczyli Marchlewski i Dzierżyński. 
Łódź — inicjator Młodzieżowego Wyścigu Pracy. 


Ww 


sze posterunki walki o Plen. 


To oni, 


tym mieście wśród młodych 
Strzelczyka zrodziła się myśl ruszenia szturmem na najtrudniej- i 


młodzi metalowcy Zakładów 


metalowców Zakładów 


Strzelczyka 
us liśrie skierowanym do Zarządu Giównego ZMP: „Chcemy pra- 
cować w takich zakładach, gdzie potrzebna jest nieustępliu:ość, 
żeby wspólnie pokoncć przeszkody, niedomagania i nieporządki". 


im pisali 


Chojen, | 


im. 


WSI... 


Równocześnie niemal pisali do Zarządu Głównego ZMP młodzi 
| chłopi z Cteszęcina w woj. łódzkim: „Chcemy pójść pracować 
tam, gdzie jest najtrudniej, gdzie jesteśmy najbardziej potrzebni; 
Ojczyźnie". 


Po kilkunastu dniach pionierów woj. 


-ych do pracy w kopalniach, serdecz we żegnała młodzież. 
A na zakończenie spotkania młodz ieży z nionierami odbyła się. 


t wesoła włeczornica. (s) 


że w każdej fabryce, i 


nościam — oto obowiązek or-| 
| 


organizacje nasze potra- | 
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łódzkiego wyjeidźiają- | 


miałbym nawet możliwości 
T-miu klas szkoły powszechnej, 
rząd burżuazyjny nie dbał o to, 


dziło im bowiem o to, by chłop 
|ny i nie widział źródła swego 
zięki wyzwoleniu naszej 


szych, która zniosła bezrobocie 


— Prędzej, no prędzej... — 
„montażowiec" pochylał się nad 
maszyną. wpijając wzrok w u- 
mieszczoną w szczękach tokar- 
ki część silnika. \ 

— Nie możesz 
tej swojej kobyły? 

Stefan nie odpowiedział. 
Czujnie obserwował pracę ma- 
| szyny, spokojnie  manipulując 
|dzwigniami. Wsłuchiwał się u- 
I ważnie w niski, zawodzący ton 
silnika pracującego na najwyż- 
i szych obrotach. 
| Nóż szybko 


zbliżał się do 
głowicy tokarki. Stefan powoli 
zatrzymał maszynę. „Montażo - 
wiec“ chwycił obtoczoną część 


szeregami maszyn. 

Znowu leżycie pod pla- 
nem? — krzyknął za nim Ste- 
| fan. 

Tamten tylko kiwnął głową 
i zawołał: 

~ Za chwilę tu wrócę... 

— Co właściwie dzieje się u 
'was z tymi planami? — zapytał 
| Stefan, kiedy „montażowiec' 
zjawił się po następną część. 

Nie usłyszał jednak tego dnia 
„odpowiedzi na swoje pytanie: 


sprawy, 


cy z działu montażowego ciągle 
przynaglali go. 

— Prędzej, prędzej!... 

I Stefan starał się pracować 
"jak najszybciej. Zrouszał swoją 
| tokarkę do obrotów, na jakich 
hie odważyłby się pracować w 
normalnych waruakach. Rozu - 
| mial, że trzeba pomóc towarzy- 
szom w wykonaniu planu. 

Ale pytanie to nie dawało mu 
|spckoju. Myślał przez kilka 
dni, dlaczego dzieje się tak, że 
w końcu miesiąca zaczyna się w 
fabryce wielkie zamieszanie, 
walką o wykonanie planu, į co 
trzeba zrobić, żeby było lepiej. 
żeby plan był realizowany ryt- 
| micznie. 
| — Trzeba by to jakoś zmie- 
nić — zastanawiał się Stefan 
Wit- 
nad sytuacją 


| wraz z kolegą. tokarzem 
kiem Zawadzkim, 
w montażowni. 

— Popatrz tylko: montaż wy- 
konuje przez ostatnią dekadę 
prawie 80 procent planu mie - 
sięcznego. Gdyby pracował w 
takim tempie przez cały mie- 
siąc. wykonywałby 240 pro- 
cent planu. To znaczy, że dawa- 
libyśmy krajowi dwa razy wię- 
cej motocykli niż dajemy te- 
raz... 

— No, tak — oponował Za- 
|wadzki — ale co ty możesz na 
|to poradzić? Przecież to nie 
jest twoja wina i nie ty odpo- 
wiadasz za ten stan rzeczy. 
|Pracujesz dobrze, wykonujesz 
300 procent normy, podejmu - 
jesz i realizujesz zobowiązania... 


Stefan Rafalski istotnie pra- 
cuje dobrze. Dzięki szybkościo- 
'wemu skrawaniu podniósł wy- 


zawsze realizuje swoje zobo- 
| wiązania. Nie, on nie hamuje 
| produkcji. 

-— No, niby to racja — przy- 
znał Stefan — ale mnie się 
ciągle zdaje. że mogę i powi- 
nienem jakoś lepiej pomóc w 
zlikwidowaniu trudności w na- 
szej fabryce. Tak mi nakazuje 
moje zetempowskie sumienie. 
Tylko nie wiem co właściwie 
i jak powinienem robić... 


Aż wreszcie w Apelu ZG 
| ZMP przeczytał: „„Jesteście 
współpospodarzami kraju — 


| praeujcie po gospodarsku. Usu- 
|wzjcie wszystko, co nam prze- 

szkadza, co zgniłe i złe. Nie o- 
mmijajcie żadnego kamienia, le - 
| żącega na naszej drodze. Sztur- 
mujcie „wąskie gardła” produk- 
cji. 

Zrozumiał wówczas, 
|ciąg pionierski to nie tylko 
|zgłoszenie się do pracy w 
przemyśle węglowym i metalo- 
| wym, ale również — praca na 
| najtrudniejszych posterunkach 
we własnej] fabryce. 


że za- 


W treści Apelu znalazł odpo- 
wiedź na gnębiące go od dłuż-. 
szego czasu pytanie. Zaczął się 
zastanawiać nad możliwością 
utworzenia pionierskiej bryga- 
dy szturmowej, która w razie 
potrzeby, po ukończeniu swojej 
ke stawałaby na zagrożo- 
nych odcinkach, pomagałaby 
towarzyszom w wykonaniu pla- 
nów. Znał zapał i chęć do pra- 
icy swoich koiegów, wierzył, że 
go poprą. Przeprowadził roz- 
mowę w fej sprawie z prze- 
| wodniczącym ZMP tow. Szmi- 
tem... 


Następnego dnia 


Jestem synem 3-hektarowego 
zamieszkałego w GRODZISKU DOLNYM. 
Za rządów kapitalistycznych zmuszony by- 
łem wysługiwać się obszarnikowi i 
ukończenia 


wie robotników i chłopów mogli posiadać 
chociażby minimalne wykształcenie. Cho- 


przez Armię Radziecką t walczące u jej 
boku Wojsko Polskie władzę w naszym 
kraju ujęła w swoje ręce klasa robotni- 
| cza, która otwarła chłopom ti robotnikom 
dostep do wszelkich szkół średnich i wyż- 


W WARSZAWSKIEJ 
FABRYCE MOTOCYKLI 


przyspieszyć | 


.i natychmiast popędził między | 


Nikt nie miał czasu wyjaśniać | 
a i Stefan nie bardzo, 
mial czas wypytywać. Robotni-| 


'dajność do 300 procent normy. 


rzonej brygadzie. 
Po Ostrowskim zgłasza się. 
| Witold Zawadzki, wsnółinicja- | 


[tor szybkościowego skrawania. | 
|Po nim do 


chłopa, 
klasy robotniczej by 


nie 


ponieważ 
by syno- 


ków i chłopów bez p 
poszukiwani 
jest stały brak robot 

Doceniając potrzeb 


był ciem- 
wyzysku. 
Ojczyzny 


i analfa= 


betyzm. Najszczytniejszym 


stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej, gwarantującej obywatelom dostęp do 
wszelkich dziedzin życia gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego, w której pra- 
ca jest prawem i zaszczytnym obowiąz- 
kiem każdego obywatela, Jak przed woj- 
ną, za rządów sanacji była masa robotni- 


t w przemyśle odczuwany 


Planu 6-letniego w najważniejszych dzie- 
dzinach naszego przemysłu, zgłosiłem się 
ochotniczo do zaciągu pionierskiego, aby 
stanąć na najtrudniejszym posterunku: w 
przemyśle węglowym, 


osiągnięciem 
ło uchwalenie Kon- 


Ojczyźnie, 
racy, tak dziś są oni 


nika. 
ę szybkiej realizacji 


aby stawić czoło 


ZGŁOSIŁEM SIĘ DO PRAGY W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 
BO CHCE WALCZY W PIERWSZYCH SZEREGACH 


wszystkim trudnościom, aby zadać kłam 
plotkom rozsiewanym przez wrogów nade 
szego budownictwa, 

Chcę naieżeć do tych, którzy walczą w 
pierwszych seeneoach budowniczych lep- 
szego jutra, którzy nie lękają się trudno” 
ści i oddają wszystkie swoje siły Ludowej 


Wzyuwam najlepszą młodzież miasta El- 
blaga i powiatu elbląskiego, aby stawała 
na Apel ZG ZMP i wstępowała w szeregi 
zaciągu pionierskiego do pracy w prze= 
myśle węglowym. 


STANISŁAW WRZĘK 
ochotnik zactągu pionierskiego 
Elbląg 


j Motocykli rzuconą przez 


Stefana Rafalskiego 


inicjatywę 
brygady pionierskiej. Do brygady zgłaszują się pierwsi pionierzy. 


EKWBZA pionioisKa brygada 5złulmowa 
RUSZA DO BOJ 


tzęsistymi oklaskami wita zebrana na masóuwce młodzież Warszawskiej Fabryki 


stworzenia szturmowej 


= 


Qto oni: (od lewej): Zbigniew Wudka, Ryszard Ostrowski, Stefan Rafalski, Irena 
*  Krysik, Stefan Kubacki, Witold Zawadzki i Stanisław Bednarek. 


fabryczne zapowiedziały ma- 
sówkę poświęconą sprawie pio- 
nierskiego zaciągu. 


W olbrzymiej hali działu 
mechanicznego zebrali się ro- 
botnicy WFM. Wśród głębokie- 
go skupienia odczytano Apel 
Zarządu Głównego ZMP. Za 
stołem prezydialnym staje Ste- 
fan Rafalski, Rzuca inicjatywe 
utworzenia pionierskiej bryga- 
dy szturmowej i wzywa towa- 
rzyszy do wstąpienia w jej sze- 
regi. 


W odpowledzi zrywa się bu- 
rza oklasków, grzmią okrzyki 
na cześć Towarzysza  Bieruta.. 
Frontu Narodowego, wyborów, 
‘na cześć młodych pionierów. 
Po kolei przemawiają pierwsi 
spośród tych, którzy gotowi sąj 
do „podjęcia ciężkiej i odpowie- 
działnej pracy wszędzie tam, 
gdzie Ojczyźnie potrzebne są! 
ich siły, męstwo, zapał, aby ła-; 
mać przeszkody”. 


Do stołu podchodzi zetem- 
pówka Irena Krysik, przodowź 
nica pracy wyrabiająca 220 
proc, normy. Zgłosiła swój u- 
dział w brygadzie pionierskiej 
już od dziś. Dniówkę kończy ol 
14-tej i stawi się na nocną 
zmianę na zagrożonym odcin-. 
ku. 


Wśród tłumu przeciska się 
do stołu przodownik pracy Ry- 
siek Ostrowski z działu silni- 


inicjatywą. Wielu spośród nich 
ma ochotę wstąpić do brygady 
pionierskiej, ale muszą się po- 
rozumieć ze swoimi kolegami, 
brygadzistami. Wyciyydzącego 
przewodniczącego Zarządu Za- 
kładowego ZMP dogania Ste - 
fan Kubacki zgłasza chęć 
wstąpienia do brygady pionier- 
skiej. 

— W clągu najbliższych ¿dni 
zgłosi się na pewno do 40 chło- 
paków. Już ja ich znam. Od- 
ważnych i wytrwałych, 'co to 
się nie boją najtrudniejszej na- 
wet roboty — jest u nas wielu. 

Stefan Rafalski i jego kole- 
dzy Az pionierskiej brygady 
szturmowej dobrze zrozumieli 
słowa Apelu.  Zrozumieli, 
pionierem można i trzeba być 
w swojej fabryce, na najtrud- 
niejszych jej posterunkach. 


— Chcemy kroczyć na czele 
młodzieży naszej fabryki, chce- 
my przyczynić się do jak naj- 
lepszego wypełnienia zadań po- 
stawionych przed nią przez 
Partię, przez Władzę Ludową. 
Wzywamy wszystkich najlep- 
'szych, najodważniejszych, naj- 
bardziej bojowych kolegów z 
fabryki do wstąpienia do naszej 
brygady, do tworzenia pionier- 
skich brygad: szturmowych w 
Każdym dziale naszej fabryki. 
Nie będzie nam łatwo. Nieraz 
trzeba nam będzie zrezygnować 
ze snaceru, czy kina. Nieraz 
wypadnie popracować kilkanaś- 


ków, który na cześć wyborów 
pobił rekord fabryczny, wyra- 
biając 612 procent normy. Chce; 
zostać pionierem w nowoutwo- . 


stołu podchodzą 
Bednarski, wyrabiający 200 
procent normy oraz Wudka wy-; 
rabiający 220 procent normy. | 


— Zgłosili się najlepsi, ci, na. 
których zawsze można liczyć — | 
wyraził na zakończenie masów-| 
ki myśl wszystkich zebranych | 
przewodniczący Szmit. | 

Już dawno przebrzmiały sło- 
wa hymnu młodzieżowego, a po. 
hali wciąż przechadzają się 


grupy młodzieży. 


cie godzin bez przerwy. 


| przecież dlatego przystąpiliśmy 


dlate- 
miano 


də ruchu pionierskiego, 
go chcemy zasłużyć na 


Naradzają się. zastanawiają 


anaana PO NAT. — 


ze 


Ale | 


Trudny dzień zmieniają na latwiejszy. 
Idą wbrew przeszkodom, nienawiści. 
Zbliżającym światu czas piękniejszy 
dano sławne imię: KOMUNIŚCI. 


ploniera, Że nie boimy sle trud- 
neści, że gotowi jesteśmy do 
wysiłków: wiemy, że tylko taka 
droga jest słuszna, że tylko ta- 
kie postępowanie może zburlo- 
wać siłę i dobrobyt naszej Lu- 
dowej Ojczyzny. Dlatego wszy- 
scy młodzi robotnicy powinni 
bić się o tytuł pioniera, powin- 
ri na wszystkich odcinkach pra- 
cy walczyć z trudnościami, z 
wąskimi gardłami" o pełne wy- 
konanie planów produkcyjnych, 
o wzrost i jakość produkcji. Te- 
go żąda od nas Ludowa Ojczyz- 
na, nie wolno nam zawieść te- 
ge zaufania, 
Postanowili. 


Pójdą za ich przykładem in- 
ni najlepsi, najofiarniejsi mło- 
„dzi robotnicy Warszawskiej Fa- 
bryki Motocykli. 

Pójdą za ich przykladem in- 
ini odważni pionierzy w fabry- 
kach caiega kraju. 

W żadnej fabryce, w żadnej 
wsi czy szkole nie zabraknie 
pionierów, pionierskich brygad ' 
szturmowych. 

Przykład młodych płonierów 
z Warszawskiej Fabryki Moto- 
cykli będzie wzorem dla tych 
wszystkich, którzy pragną jak 
najlepiej realizować Program 
Frontu Narodowego, którzy pra- 
grą ze wszystkich swoich sił 
i zdolności walczyć przeciwko 
trudnościom naszego budowni- 
ctwa, przeciwko wrogom nasze- 
Ba narodu o socjalizm. o 
pokój, o szczęśliwą przyszłość 
naszej Ojczyzny, 


l B. LUBIENIECKA 


Z. SZELIGA 
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Tak: odwaga — nle bać się śmierci, 
Wielu wielkich jej się nie balo. 
` Lecz o ileż są ci odważniejsi, 
którzy życiu w twarz patrzą śmiało. 
i 


TADEUSZ STRUMPF 


ję | 
"megafony nad rzuconą przez Rafalskiego HAZARD NNNUARAA4 
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W imię miłości Ojczyzny, w imię pokoja i szczęścia narodu 


"GŁOSOWALI NA FR 


c= Za kim, Jak nie za ludo- 
wą władzą mam głosować — 
powiedziała ob. Kapuścińska 
wrzucając do urny swoją kar- 
tę wyborczą. — Tak się namę- 
czyłam na tych dzierżawach i 
odrobkach, teraz wstąpiłam do 
gpółdzielni, żebyśmy już wre- 
Szcie zaczęli gospodarzyć ra- 
ZEM, 


Do niedawna ob, Kapuściń- 
ska była biedną wdową wysłu- 
gującą się bogaczom za poży- 
czone konie, za puszczone ła- 
skawie w dzierżawę kawałki 
piaszczystego pola. Dziś jest 
członkiem spółdzielni, żyje co- 
raz dostatniej, Za rozkwitem 
Ojczyzny, za swoją lepszą przy- 
szłością oddała głos na kandy- 
datów Frontu Narodowego. 


„Dodatkowy“ głos hetoniarzy 


Brygada betoniarska Włady- 
sława Strupa pracująca przy 
budowie osiedla mieszkaniowe- 
go w Bińczycach w woj. kra- 
kowskim — realizując swoje 
zobowiązanie wyborcze, kilka 


dni temu wykonała przypada- 
jące na nią zadania Planu 6-let- 
niego. 

To był ich „dodatkowy“ głos 
i za Programem Frontu Narodo- 
wego. 


Głos Eudokii Pachomczyk przeciw wrogom 


Jej 22-letnie życłe pełne by- 
ło trudności i zwycięstw. Ma- 
jąc 10 lat Eudokia Fachomczyk 
musiała rozpocząć pracę na bu- 
dowie, aby pomóc matce, wy- 
żywić pięcioro rodzeństwa. Ja- 
śniejszy okres życią rozpoczął 
się po wojnie, kiedy skończyw- 
6zy kurs tkacki rozpoczęła pra- 
cę w Białostockiej Fabryce Plu- 
ezu. Po roku pracy druga z rzę- 
du w fabryce przeszła na ob- 
sługę dwóch krosien. W okresie 
wyborów pracowała jako agita- 
torka., 


Jak teraz jej praca agitacyj- 
na, tak wtedy. jej praca ‘na 
dwóch krosnach była solą w o- 
ku wrogów... 


Lecz Eudokia nie przelękła 
się żyletek wrzucanych do o- 
snowy. Wróg musiał skapituło- 
wać, Eudokia wyrabia teraz na 
dwóch krosnach 130 proc. nor- 
my. 


I ona głosowała na kandyda- 
tów Frontu Narodowego, prze- 
ciko wrogom ludu pracujące- 
BO. 


Za pokojem - przeciw podżegaczom 
do nowej wojny 


Ezoferzy J7n Wojdecki I Fran- 
elszek Mowicki z CRS „Samope- 
mocy Chłopskiej“ z Warszawy 
na „Warszawie M-20* i BMW 
pracowali od godziny trzeciej 
rano przywożąc do Obwodowej 
Komisji Wyborczej starców i 
chorych, 


Między innymi przywieźli Ka- 
tarzynę Kaczyńską. Ma ona 86 
a może 88 lat, Nie pamięta. Ale 
dobrze pamięta, jak zbiry hitle- 
rowskie zamordowały jej dzie- 
ik 

Głosowała za Frontem Naro- 
dowym, za pokojem, przeciwko 

| poażegdczom do nowej wojny. 


Młode małżeństwo głosuje 
za szczęśliwą przyszłość swego dziecka 


Młode małżeństwo Ludmiła 1 
Jan Spalińscy z Warszawy gło- 
sowali pierwszy raz w życiu. 
Chcieli jako pierwsi w swoim 
obwodzie złożyć głosy do urny. 
Dlatego też wczesnym rankiem 
przyszli do komisji wyborczej 
nr 73. Ale takich jak oni było 
więcej. 

Z poczuciem spełnionego obo- 
wiązku wrócili do domu, do 


swojego synka — Krzysia, na 
którego szczęśliwą przyszłość, 
jak mówi matka — głosowali, 


Młodych wyborców odwiedził 
agitator — Jerzy Peltz, z któ- 
rym się bardzo zżyli. I oni i a- 
gitator dumni są, że głosowali 
w Warszawie na pierwszego 
kandydata narodu — Bolesława 
Bieruta. 


Kim bylby plutonowy Filipiak 
— a kim kędzie... 


Radosne, dumne są twarze 
Żołnierzy. Za chwilę oddadzą 
swe głosy za dalszym rozkwi- 
tem Ojczyzny, za szczęściem na- 
rodu, za umocnieniem siły Pol- 
ski. Władza ludowa dała im 
prawo wyborcze na równi z 0- 
sobami cywilnymi, prawa któ- 
rych nie mieli wojskowi w sa- 
nacyjnej Polsce. 

Za czym będą głosować? 

Plut. Filipiak jest synem bie- 
dnego rzemieślnika z Węgrowa. 


— 


fPlut. Filipiak zna z opowiadań 
ojca czasy nędzy, bezrobocia i 
głodu. Nie chce, aby tamte złe 
czasy powróciły. Plut. Filipiak 
jest młody, w wojsku nauczył 
się elektrotechniki. Niedługo 
kończy służbę. Jaka przyszłość 
czekałaby go w latach sanacyj- 
nego bezprawia? Byiby jednym 
z tych. którzy co roku powięk- 
szali rezerwową armię bezro- 
botnych. 


i Plutonowy Filipiak chce uzy- 


skać dyplom technika, budować 
Warszawę, Jest pewien, że speł- 
nią się jego marzenia, Wie, że 
spełnienie jego marzeń gwaran- 
tuję mu władza ludowa. 

Za władzą ludową, za Polską 
Ludową, za jej umocnieniem, za 
urzeczywistnieniem osobistych 
pragnień głosuje plut. Filipiak. 

Czerwień Í biel płócien zdo- 


biących ściany nadaje sali, w 
której odbywa się głosowanie 
jakiś uroczysty, podniosły na- 
strój. Wszędzie kwiaty. - Dużo 
kwiatów. Plut. Filipiak bierze 
do ręki różową kartę z wypisa- 
nymi nazwiskami kandydatów z 
okręgu warszawskiego | ostroż- 
nie, troskliwie wrzuca ją do ur- 
ny. Dorzucił swój żołnierski głos 


z á 


do głosu swoich- kolegów, do 
milionów głosów robotników, 
chłopów, źnteligentów, partyj- 
| nych i bezpartyjnych, do głosu 
narodu. Dorzucił swój głos po- 
party czynem — bardzo dobry- 
mi wynikami wyszkolenia bojo- 
wego i politycznego, które uzy- 
skał dzięki gorliwej, ofiarnej 
służbie, 


Ojcowie i dzieci 


Sobota 25 października... 


Do późnej nocy ze wszystkich 
zakątków starego Wrocławia 
rozbrzmiewała muzyka i śpiew. 


Do późna w noc paliły silę 
światła w wielu świetlicach fa- 
brycznych. To załogi wielu fa- 
bryk i zakładów pracy meldo- 
wały o przedterminowym wy- 
konaniu planów produkcyjnych 
i zobowiązań. 


Robotnicy Wrocławskiej Be- 
tonlarni zameldowali w tym 
dniu, że dla uczczenia wybo- 
rów, dla poparcia Programu 
Frontu Narodowego wykonali 
swój roczny plan na 68 dni 
przed terminem. 


Załoga „Zakładów M-5 z dumą 
zameldowała o zrealizowaniu 
podjętych na cześć wyborów 
zobowiązań ną ogólną sumę 
2.247.330 zł. 


Późno zasnął w sobotę Wro- 
cław. 


A w niedzielę, zaledwie tyl- 
ko świt rozproszył mrok otula- 
jący stary wrocławski ratusz, 
ledwo stary miejski zegar wy- 
bił szóstą godzinę, a już ulica- 
mi miasta zaczęły ctągnąć po- 


czątkowo niewielkie, później 
coraz większe | większe grupy 
ludzi. Przemieniły się one w 


godzinach przedpołudniowych w 
wielką ludzką falę płynącą do 
lokali  Obwodowych Komisji 
Wyborczych. 


Z każdą godziną wzmagał się 
ruch w lokalach Obwodowych 
Komisji Wyborczych. Napły- 
wali wciąż nowi i nowi ludzie 
— do urn wyborczych szły od- 
świętnie ubrane całe rodziny. 
Szły matki z dziećmi na rękach, 
szli starcy, nawet inwalidzi, 
ociemniali, którym do lokali 
wyborczych pómogli wejść har- 
cerki i harcerze. 


W lokalu Obwodowej Komi- 
sji Wyborczej nr 63 panował 
wielkł ruch. Głosowali tu stu- 
denci Wrocławia. Co chwila 
przybywały pod lokał wybor- 
czy grupy roześmianej młodzie- 
ży, czekając na swoją kolej- 
ność. 


Do urny podszedł młody chło- 
pak wraz z ojcem — on jest 
studentem uniwersytetu, ojciec 
średniorolny chłop z kieleckie- 
go, przyjechał specjalnie na tę 


uroczystość do syna — razem | 


złożyli głosy na Front Narodo- 
wy. — „Za Akademię Lekarską 
Pietrka, za szczęśliwą przyszłość 
Mietka. drugiego syna, który 
dziś chodzi do  „powszechnła- 
ka“ i koniecznie chce 
lotnikiem* — mówi ojciec. 


Po złożeniu głosów ojciec z 
Pietrklem poszli zwiedzić Wro- 


Trzy pokolenia przy urnie wyborczej 


Było to w dzień wyborów, 
o godzinie 10 rano, czyli o go- 
dzinie, do której w Gdańsku 80 
proc. wyborców złożyło swoje 
głosy. Była to ostatnia już go- 
dzina wielkiego nasilenia gło- 
sujących, gdy ogonki przed lo- 
kalami komisji wyborczych 
siegały daleko w ulice. 

Z kolejki przed Komisją Wy- 
borczą nr, 185 we Wrzestczu 
zniknęły prawie czapki studen- 
tów, którzy przyszli najwcze- 
śniej. Pojawili się ludzie starsi, 
matki, odświętnie ubrane, z 
dziećmi w kolorowych kokar- 
dach. Można bulo tu spotkać 
wszystkich stoczniowców, u- 
rzedników, młodzież, kobiety 
nie pracujące. 

to nagle rozstępują się lu- 
dzie: dwaj studenci Politechni- 
ki Gdańskiej przeprowadzają 
staruszka o białych jak mleko 
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włosach, lekko przygarbionego, 
z laseczką, w świeżutko wy- 
prasowanej błałej koszuli. To 
przyszedł spełnić swój patrto- 
tyczny obowiczek 85-letni eme- 
ryt, ob. Kazimierz Sokołowski. 


— 1867! — odpowiada staru- 
szek, gdy członek Komisji, 
który sprawdza dane personal- 
ne, pyta go o rok urodzenia. 


— Widzicie.. wiek prawie 
przeżyłem, a ile się napatrzy- 
łem.. Za całe wieki chyba. 


Dlatego, że tyle widziałem, mi- 
mo iż nogi mi już nie dopisują 
— przyszediem głosować razem 
z wami — mówi do studentów. 

Ledwie ob. Sokołowski zło- 
żył swój głos — a oto zbliża się 
|do! urny cała rodzina Mariusza 
Szymczaka. 

Mariuszek ma 4 lata, ale już 
ma wielkie plany na przyszłość: 


będzie  elektrykiem=stoczniow- 
cem. Pięć głosów pada do ut- 
my: cała rodzina. dwa pokole- 
nia złożyły swe głosy za Pro- 
gramem Frontu Narodowego. 

—W nim, w naszym Mariusz- 
ku pokłudamy nasze nadzieje. 
wszyscy kochamy go ogromnie 
— mówi jego babka, ob. H. Zie- 
lewicz. k 

Bierze na ręce wnuczka: — 
Czy widziałeś Mariuszku, czy 
przyjrzałeś się jak głosujemy? 
Przecież dla ciebie głosujemy. 
na twoje szczęście, r A twoją 
przyszłość... 


„W waszych rękach nasza 
przyszłość" — twołały przed lo- 
kalem dzieci ubrane  odświęt- 
nie, w czerwonych  chustkach 
harcerskich, roześmiane i roz- 
śpiewane. $ 

K.K. 


zostać | 


cław. posłuchać muzyki. popa- 
trzeć na występy artystyczne, 
a na wieczór mieli bilety do 
Opery. 

Jest już późno. Zza okien sali 
poczty dochodziły dźwięki mu- 
zyki tanecznej. 


Przy stoliku stał młody chło- 
pak, przed nim leżała czapka 
i karta pocztowa. Głowę pod- 


Drogi Ojcze! 


Muszę napisać Ci o dzisiej- 
szym dniu — ja już głosowa- 
łem — żebyś wiedział jak tu 


nie było tutaj. Glosowałem jak 
l wszyscy mol kołedzy za Fron- 
tem Narodowym.-I myślę tak 
— dobrze mi dzisiaj, pracuję, 
mieszkam w DMR-ze. Głosowa- 
łem za Programem Frontu Na- 
rodowego, bo jak go zrealizu- 
jemy to będzie jeszcze lepiej. 
I wiesz co, głosowałem jeszcze 
dlatego, żeby  „Pafawag” się 
rozbudował i żeby go nam ni- 
gdy nie mogll zabrać hitlerow- 
cy!“ — tak pisał do swego ojca 
robotnik „Pafawagu", Stanisław 
Mrok. 


x 


Losy Janka Kisielińskiego po- 
dobne są do losów wielu mło- 
dych mieszkańców Wrocławia. 
Ma 20 lat, jest tokarzem w „Pa- 
fawagu". 

Do Wrocławia przyjechał Ja- 
nek w 1948 roku z kieleckiej 
wsi, gdzie rodzice mleli 2 ha zie- 


Aleksander Jaszczuk ma 80 


lat. Jest emerytem i inwalidą 
bez jednej nogi. 


Mimo to do Obwodowej Ko- 
misji Wyborczej nr 14 przy ul. 
Fiitrowej (Warszawa) przyszedł 
z samego rana i oddał swój głos 
na listę Frontu Narodowego. 


Teresa Żebrowska z Minister- 
stwa Żeglugi, agitatorka któ- 


ra go spotkała od razu po- 
znała ob. Jaszczuka. Przecież 
chodziła kilkakrotnie do jego 


mieszkanią — przy Al. Niepo- 
dległości nr 223. Kiedy była tam 
po raz ostatni—przed samymi wy 


parł na ręku — pisze... 

„Mrok Jan 

Mienia k/Mińska  Mazowie- | 
cklego 


|dziś było wesoło, szkoda, że Cię 


mi. Tu we Wrocławiu zaczął 
pracę. najpierw jako niewykwa- 
lifikowany robotnik, później 
skończył szkołę przysposobienia 
przemysłowego, został toka- 
rzem. Mieszka obecnie w Do- 
mu Młodego Robotnika. 


Z Jankiem zetknąłem ę 
(przypadkowo. Zaczęliśmy roz- 
mawiać. Tak dowiedziałem się 
krótkiej historii jego życia. 


dą 


Idąc z rzadka  ośwletlonymi 
ulicam! opowiadał mi o dwojgu 
rodzeństwa, które umarło przed 
wojną na gruźlicę, o nędzy kle- 
panej na 2 ha ziemi, która cho- 
ciaż była żyzna i urodzajna, nie 
mogła wyżywić rodziny, brakło 
bowiem ziarna na zasiew, nie 
było konia. 


Później była okupacja. Po 
wyzwoleniu Janek wyjechał do 
Wrocławia. Opowiadał ml Ja- 
nek o tym, ile pracy kosztowało 
go, nim został tokarzem, opo- 
wiadał mi e swym jasnym, mi- 
łym pokoju w DMR-ze, aż wre- 
szcie — o swym największym 
marzeniu — chce zostać inży- 
jnierem. Rozmawiał już w tej 
sprawie z sekretarzem Partii, 
obiecali w przyszłym roku po- 
słać go na studia przygotowaw- 
cze. 

Zbiiźaliśmy alć je do DNB 
Z dala widać było jarzące się 
światła, powiewające flagi i 
transparenty. Zapytałem go o 
wybory, co o nich sądzi i czy 
głosował już — spojrzał na mnie 
zdumiony, niemal że obrażony i 
odpowiedział: „Dotychczas wy- 
|rabialem 110 proc. normy, a dia 
(uczczenia wyborów wyrabiam 
| obecnie 142 proc., a czy gloso- 
| wałem — co za pytanie — gło- 
jsowałem na tych, dzięki któ- 
'rym zostanę inżynierem". 


M. GÓRSKI 


Głos Aleksandra Jaszczuka 


korami, ob Jaszczuk prosił, że- 
by o nim nie zapomniano i w ra- 
zie deszczu przysłano samochód. 
bo „na mokrym chodniku śliz- 
gają mi się kule, a ja koniecznie 
głosować muszę. ponieważ na li- 
ście Frontu Narodowego Okre- 
gu Warszawskiego jest Prezy- 
dent Bierut i w ogóle najlepsi 
ludzie“. 

Niedziela była pogodna, więc 
ob. Jaszczuk wstał wczesnym 
rankiem į nie czekając na samo- 
ckód. sam przyszedł do Komi- 
sji, już o 7T-ej składając swój 
głos na listę Frontu Narodo- 


wego, 
K. B. 


dało swe głosy do godziny 
12-tej w Obwodzie nr 31 w No- 
| wej Wsi pow. Elk. 

| Obok kierownika szkoły pod- 
stawowej z Nowej Wsi Bolesła- 
|wa Sobotko, jednego z pionie- 


| wala woźna z Prezydium GRN 
Dąbkowska. * „Głosuję za 

|Frontem Narodowym — powie- 
|dział Bolesław Sobotko — aby 
dzieri naszych prastarych ziem 
polskich. mogły pełnymi gar- 
Ściami czerpać wiedzę, aby by- 
ło coraz więcej pięknych szkół 
i kwalifikowanych nauczycieli". 


| Wybory przebiegły w radosnej 
| atmosferze. Wszyscy chcieli być 
| pierwsi — wielu przyszło rano 
o szóstej. Toteż lokal wyborczy 
| okazał się za ciasny, kiedy o go- 
|dzinie 6.30 stanęli przed urną 
chłopi — spółdzielcy z Baran, 
którzy wspólnie z transparenta- 
mi i szturmówkami przyjechali 
głosować. 


Stasia Domasiewłcz uśmiecha 
się. „Spółdzielnia nasza potrze- 
buje więcej maszyn, traktorów 
| nawozów sztucznych. Zależy to 
od wysiłku i pracy całego naro- 
du. Program Frontu Narodowe- 
|go wyraża nasze pragnienia, by 
Polska była krajem dobrobytu 
i wysokiej kultury rolnej", 

Obok spółdzielców z Baran 
czeka w kolejce stara ko- 
bieta. Ubrana prosto i schlud- 
nie. Oczy pałają jej rados- 
nym blaskiem, kiedy otrzymuje 
kartę głosowania. Nie dziwnego. 
Anna Skowrońska mimo swoich 
pięciu .„krzyżyków'" głosuje do- 
piero po raz pierwszy. Toteż, 
kiedy drżącą ręką wrzuca kar- 
tę głosowania do urny jest wzru- 
szona. 

„Ja dobrze pamiętam ucisk 
narodowościowy mówi do 


Do niedawna jeszcze pracą ze- 
tempowska w Fabryce Kopęrt 
w Krakowie nie wyglądała naj- 
lepiej. Większość zebrań nie do- 
chodziła do skutku z powodu sła 
bej frekwencji młodzieży. Rów- 
nież z wykonaniem planów by- 
ło źle. 

Nadszedł jednak gorący okres 
przedwyborczy. Wtedy to zetem- 
powcy z Fabryki Kopert w Kra- 
kowie nie chcieli dłużej pozosta- 
wać w tyle i postanowili uak- 
tywnić swoje koło. 

Zaczęli od Zarządu Zakłado- 
wego ZMP. W miejsce dawnego 
pizewodniczącego wybrali przo- 
downicę pracy z działu konfek- 
cji Marysię Bombę.  Zastępcą 
przewodniczącego został przodu- 
jący ślusarz Bolek Książek. 


Marysia od razu wzięła się da 
roboty ' już wkrótce doprowa- 
dziła do utworzenia grup zetem- 


Pokażny 68-lzbowy dom, bar- 
dzo duża chlewnia 1 stodoła 
świadczą. że gospodarstwo Szu- 
rańskich ze wsi Hreszewo, gm. 
Staroźreb, jest bogate i zasobne. 
Dwaj bracia Jan i Bolesław 
Szumańscy gospodarzą bez żon, 
„bez rodziny. Sami na 44 ha 
ziemi ornej. 


aby uprawić czterema końmi ty- 
le ziemi, nakarmić przeszło 20 
sztuk tuczników albo chociażby 
wydoić 15 krów muszą mieć li- 
czną służbę 

Oprócz Wacławy Majewskiej 
i jej 19-letniego syna. na ich go- 
spodarstwie pracuje Józef Skroc- 
ki wraz z żoną. czterema córka- 
mi i dwoma synami. Wynagra- 
dzany nędznie, gnieździ się w 
dwóch maleńkich izdebkach wa- 
lącego się czworaka, | 


Ale gdzież tam sami. Po to, 


rów Ziem Odzyskanych, głoso- | 


-.95 proc. uprawnionych od-ZMP-ówki i 
| — jako Mazurka, wiem ile mu- 


| krytykujący 


Aldony Uszyńskiej 


stałam się narażać — ucząc swo- 
je dzieci języka polskiego. Wie- 
rzyłam jednak, że doczekamy 
się Polski i nie zawiodłam się. 
Dzisiaj dzieci już pracują — po- 
kończyły: szkoły, a my z mężem 
oddaliśmy głosy za Frontem Na- 
rodowym, żeby wszystkim Po- 
lakom było lepiej. Osobiście agi- 


towałam Polaków jak ja ma-, 


zurskiego pochodzenia. Razem z 
nami przybyli oddać swe głosy 


Giosuje Józefa Kosiba, przodow nica pracy z Nowej Huty, matka 
duzanaścior ga dzieci. 


„Ci, których agilowatam i 
przyszli razem ze mną głosować“ 


| Kudryccy, Salochowie, Zygmuna 
jtowie i Sarziowie. Jestem jed- 
| nak przekonana, że przyjdą gloe 
|sować także wszyscy inni". 

I przyszli. 

Ziskowscy i Zygmuntowie, Soe 
'botkowie | Dębkowscy, Patrzy= 
'kowscy i Salochowie, partyjni 
,1 bezpartyjni, zetempowcy i nie- 
| zorganizowani, spółdzielcy i in= 
jdywidualni gospodarze, wszyscy 
ci, którzy pragną, aby Polska 
„była piękniejsza i szczęśliwszą 

K. k. 


Foto CAF 


W Lampanii wyborczej wzrosła aktywność młodzieży 


powskich w 6 oddziałach fabry- 


ki. 

Grupy 5tały się podwaliną pod 
brygady młodzieżowe. Organiza- 
torzy grup potrafili doeprowa- 
dzić do powstania serdecznych 
kolektywów pracy. Młodzież do- 
szłą do przekonania, że najlepiej 
się pracuje wspólnie, toteż stwo- 
rzyła dwie brygady w oddziale 
konfekcji i w warsztatach. Na 
czele brygady szturmowej 
mającej na celu skrócić jak naj- 
bardziej przestoje maszyn stanał 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZMP Bolek Kslą- 
żek. 

Od te] pory produkcja ruszy- 
ła właściwym torem, ale nie 
tyiko w produkcji młodzież za- 
częłą się wyróżniać. Powstał ko- 
lektvw gazetki ściennej, powstał 
zespół redakcyjny błyskawicy 
spóźniaijących się 
d< pracy i opieszałych. 


Czas ukrócić wrogą działalność 
bogaczy Szumańskich 23 


I te warunki uważają kułacy 
za łaskę. Cała wieś trzęsła się 
z oburzenia, gdy w ubiegłym 
roku w styczniu Szumańscy 
chcieli wyrzucić z mieszkania 
w czworaku Genowefę Fron- 
czewską wraz z małym dziec- 
kiem, niby za to, że nie płaciła 
ona czynszu. W gruncie rzeczy 
chcieli ją wyrzucić w środku 
zimy dlatego, iż Fronczewska nie 
zgadzała się pracować w ich 
gospodarstwie bez wyżywienia 
tak, jak tego obaj kułacy prag- 
nęli. 


Obecnie, gdy Program Wybor- 


czy Frontu Narodowego dotarł 
ludzi w Polsce | 


do wszystkich 
ukazując im jasne i lepsze per- 


spektywy, bracia - bogacze usi- | 


łują ze wszystkich sił przeciw- 
stawić się temu Programowi, 


Inaczej idzie teraz praca 
w Krakowskiej Fabryce Kopert 


| W każdym oddziale fabryki 
jpowstały też brygady do walki z 
wrogą plotką, sabotażem, chuli- 
gaństwem. 


| W tvgodniu przedwyborczym 
brygady Zosi Arabik i Bolka 
| Książka zwiększyły jeszcze wy- 
'dajność pracy pełniąc Warty 
| Przedwyborcze. Żadna maszyna 
lnie czeka teraz na remont. bo 
(brygada szturmowa młodych 
ślusarzy jest wszędzie na zakła- 
' dzie i nic nie ujdzie jej oka. 
| Ale to jeszcze nie wszystko. Z 
linicjatywy młodzieży powstał 
| kurs języka rosyjskiego, a na ze- 
| braniach jest 100 proc frekwen- 
cja. Młodzież czując się w pełni 
spółgospodarzem Zakładu stanę= 
jła z podniesionym czołem przy 
| urnach wyborczych. 
korespondent 
MICAIAŁ SZNAPRA 
Kraków 


i 


Kledy służący u inich Józef 
Skrocki chciał iŚć ga zebranie 
urządzane w Obwodowej Ko 
misji Wyborczej w Górze kuła- 
cy nie puścili go. obawiając się 
widocznie, aby na tym zebraniu 
nie pojął jak bardzo jest wyzy- 
skiwany i jak powinien walczyć 
o swoje prawa. Nie chcieli jak 
widać by Skrocki bliżeż zapoz- 
nał się z planem potężnego bu- 
downictwa zawartym w Progra- 
imie Wyborczym. By nie plunął 
na kułacką służbę i nie odszedł 
do przemysłu po lepsze życie. 


Wroga działalność brac! - bo- 
gaczy spotkała się z notępieniem 
pracujących chłopów. Warto, 
aby zajęła sje nią blizej Gmin- 
na Rada Narodowa. 


| H. BIELECKI 
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Szczęsny unosi siekierę, ale nie cia- 
cha. Madzia widziana z dołu, od po- 
dłogi, wydaje mu się smuklejsza i je- 
szcze bardziej- niedosiężna. 

— Magduś — mówi rąbnąwszy w po- 
Jano — jeśli zaczynasz przez dobroć, 
to nie zaczynaj. Ja się obejdę bez li- 
tości. 

— Taki$ dosłowny, że naprawdę... 

Dosłowność już mu kiedyś wymawia- 
ła w sadzie, jest w tym słowie echo 
iamtych dni i nocy, oddech wstrzyma- 
nych wyznań, tajonej tęsknoty. 

— Pytałeś się mnie, pamiętasz — 
może byśmy się pobrali? No więc przy- 
szłam., Skoro tak już za sobą tęskni- 
my.to po co mamy się dalej dręczyć? 
Może naprawdę lepiej, żebyśmy się 
pobrali, 

Szczęsny wstaje, dłonie ociera — 
dłonie uwalane w węglu ociera o Spo- 
dnie. Prosi nie patrząc na nią, prawie 
surowo: — Ano weź mnie za szyję... — 
Madzia przybliża swą twarz, usta, ale 
Szczęsny uchyla się od nich, bierze ją 
rapiem na ręce, 

-— Puść — woła Madzla majdając 
nogami w powietrzu. — Ja tego nie 
cierpię! Nie jestem lalką, żebyś mnie 
nosił! 


Ale on już wpółprzytomny zanurzył 
twarz w jej włosach, to ją łachocze, 
więc mu się wyrywa: 5 

— Szczęśniak! — protestuje. — Bo 
się zaraz pogniewam! 


-— Dlaczego mnle psujesz?—wyrzuca 
jej cicho. — Tysiąc razy, Magduś, ty- 


siąc razy przecież tak sobie w myślach | 


układałem... 


Dziewczyna widzi nos fantazyjny, 
nos jak wyzwanie, jak clupaga zbóje- 
cka, powieki przymknięte i uśmiech 
cierpki, taki sam, co na Stodólnej, gdy 
zdawało się śnił ten Bida Szczęsny, 
człowiek do druku, o czymś jasnym 
śnił i swą aster za coś przepra- 
szal... 


Już mu nle broni, pozwala się nosić 
i Szczęsny chodzi z twarzą zatopioną 
w jej włosach, chodzi od drzwi do 
ściany, za którą zamieć szaleje, tam 
i z powrotem, kołysząc swe szczęście 
nagłe, ogromne, potężne do czwartej 
cholery! 


Ich szczęście wybłvsło ze sprawy, 
którą żyli, i samo w sobie byłoby ma- 
leńkie, pospolite. Byłoby może uschło 
na wierność i zgodne pożycie, gdyby 
nie rosło z ogromnej przyjaźni 1 walki, 


oplecione innymi losami, w szlachet- 
nej jasności idei, 

W tych rzeczach tak nieuchwytnych 
i dowolnych trzymajmy się jednak 
konkretu, trzymajmy się Pamiętnika, 
dosłownie i w streszczeniu, dopóki nie 
ujrzymy ważniejszej strony opowieści. 
Bo dla nich samych ich miłość nie by- 
ła sprawą najważniejszą. 


Towarzyszka Borzęcka była meldo- 
wana na lewe papiery, tak że pobrać 
się w sposób uświęcony przez burżua= 
zję nie mogliśmy choćby nie wiem co, 
zatem wzięliśmy ślub partyjny, wobec 
towarzyszy: Olejniczaka Franciszka, 
Rychlika Staszka, Bajurskich Jana i 
Felicji, Lubartówny Ewy oraz szew- 
ców, sąsiadów moich, Wawruszki Igna- 
cego z kazetemu i Łąpcia Pawła, sym- 
patyka. 7 

Nie wiem już, co się czuje przy sa- 
kramencie, ale rzadko, myślę, młody 
na kobiercu ślubnym tak się wzritsza, 
jak ja przy słowach towarzysza Olej- 
niczaka, gdy powiedział, że partia uwa- 
ża nas za męża it żonę oraz nakazuje, 
abyśmy do końca byli względem siebie 
uczciwi i ze szczerym oddaniem, 


Wesele przeciągnęło się do rana, bo 
była uczta, na jaką tylko mogliśmy się 
zdobyć przy pomocy Fejgi; były śpie- 
wy i tańce, nawet Olejniczak tańczył, 
w ogóle nastrój panował odpowiedni i 
wszyscy czuli się u siebie, w swoim 
gronie. Tylko pod koniec wyszła ma- 
leńka chmurka. Otóż póki Olejniczak 
przemawiał, to trochę tej wódki, którą 
naszykowałem dla wszystkich, Łąpieć- 
sympatyk zdążył wytrąbić i potem ciąe 


gle pytał Olejniczaka, czy pamięta, jak 
Ulińskij się modlił t co z tego? „Nic 
z tego — płakał — nie ma już UUN- 
skiego, nie ma «Pracy»" — i tak wkół- 
ko rozpaczał, że przepadła jedność 
szewska, aż ułożyliśmy go do snu jak 
małe dziecko, 


W tym miejscu muszę wyjaśnić, że 
Uliński to był stary szewc, jeden z 
piętnastu szewców, którzy założyli 
pierwszą we Włocławku spółdzielnię 
pod nazwą „Praca“. Założyli ją zaraz 
po odzyskaniu niepodległości, zaś w 
dniu otwarcia Uliński napisał na ka- 
wałku tektury „Niech żyje ośmiogo- 
dzinny dzień pracy!', umieścił na wy- 
stawie sklepowej, kięknał i ręce zlo- 
żywszy modlił się, że dożył dnia ośmio- 
godzinnego. 


Za przykładem „Pracy“ poszli szew- 
cy niezrzeszeni, tak że rychło w całym 
mieście zapanował zień o połowę 
krótszy. 


Ale kapitał jest bystry { swoje mac- 
ki ma. Ledwo młodych szewców za- 
brano w dwudziestym roku na front. 
już się kapitał do starych przysunął 
i nuże ich nęcłć dubeltowym zarob- 
kiem, żeby tylko chcieli się przyłożyć 
do pracy po fajrancie, po cichu, nie 
oglądając się na nygusów. A gdy tamci 
przez głupotę zasadę jedności złamali, 
to wszystko postło po dawnemu: im 
dłużej robili, tym mniej zarabiali. Za 
moich czasów, na przykład, szewcy 
włocławscy pracując po chałupach z 
żonami 1 dziećmi, nie osiem, ale dwa 
razy po osiem godzin, w żaden sposób 
dwóch ósemek to znaczy 88 złotych na 


miesiąc przekroczyć nie mogli — czyli 
wyciqgali mniej niż najgorszy robot- 
nik, mianowicie magistracki, który 
miał dniówkę trzy złote, 

A co do ożenku, to się tylko dziwi- 
łem, skąd do mnie taka żona, i byłem 
jak młoda matka. która wprost uwie- 
rzyć nie może, iż to, się narodziło, 
żyje sobie własnym życiem, z każdym 
dniem mocniejsze. Wydaje jej się, że 
maleństwo lada chwila może przestać 
oddychać, więc nawet w nocy wstaje 
1 nasłuchuje, 


Moje szczęście oddychało miarowo 
na kształt rzeki. Byłem nim opity jak 
topola Wisłą. Raz nawet tak mnie we- 
zbrało, że przypomniałem sobie Ama- 
tatora: czy aby nie usłuchać jego rady? 
A że Magda jeszcze nie spała t zaczęła 
się dopytywać, czemu się tak wiercę, 
więc jej powiedziałem. 


Był w Nowym. Dworze taki Żyd, co 
się od swoich odbił i na roli schłopiał. 
Wiadomo, gdy ktoś niefachowy — albo 
naród cały — dorwie się do jakiejś nie- 
zwyczajnej pracy, to zaczyna uprawiać 
czystą poezję z nabożeństwem, pół na 
pół. Otóż ten Żyd tak się nosił ze swą 
ogrodowizną jak my — z odzyskanym 
naszym morzem i dorobił się w końcu 
przezwiska „Winny Amatator". Pierw- 
sze, niby imię, dano mu, ponieważ się 
uparł, że wyhoduje szlachetną latorośl 
i będzie miał winnice w Nowym Dwo- 
rze pod Warszawą. A drugie, niby na- 
zwisko, dlatego, że malując na swym 
płocie wielkimi literami, napisał przez 
omyłkę: „Ogrodnik-amatator sprzedaje 


kwiaty” warzywa“, E x 


Magda, taka zen łapczywa na 
życie, zaśmiewała się słuchając meco 
opowiadania. „To też temat — mówiia 
— ale czyś tylko dlatego nie mógł za- 
snąć?'" „Nie — rzelkłem — gdyśmy się 
spotkali, a spotkaliśmy się przypad- 
kiem w czasie flisu, kiedy tratwy sta- 
nęły na noc przy jego ogrodzie, Ama- 
tator klarował mi pod koniec rozmowy 
o sztuce życia. »Grunt — mówił — to 
sposób brania į odejścia; wszystko trze- 
ba brać świeżo, na giodno i odchodzić 
w porę. Jak z zabawy w pełni. Inaczej 
— mówił — nudę się unosi zamiast ra- 
a: t paskudnie się w pamięci odhi- 
ar“, ' 

„Właśnie czuję — zwierzyłem się Ma- 
dzi — to najwyższe, co życie dać mi 
mogło, sam szczyt. Nigdy się to już nie 
powtórzy, może być nam tylko gorzej 
i smutniej, więc lepiej byłoby, żebym 
sobie poszedł, nim mnie będziesz miala 
dosyć", 


Madzia na to bardzo się obruszuła, 
„na ten nieodpowiedzialny, ten smako- 
szowski stosunek do życia, jaki miał 
Amatator. 

„Czy nas złączyła zabawa aibo. czy 
ja jestem dla ciebie zabawką? Kocha- 
my się i wólczymy, wystarczy, a o re- 
sztę się nie troszcz. Nie ma czasu na 
resztę, nie zdążymy — nasze Szczę- 
ście jest krótkie, międzywięzienne". 

Tak było w istocie — miłość i walka 
zlewały im się z sobą, jedna drugą sy- 
ciła i tej bez tamtej czegoś by zawsze 
brakowało. 


(e. d. n) 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


Liga zagadek 


„Mistrzostwo i spadek kwestią otwartą 


Fakt, że na dwa tygodnie przed zakończeniem rozgry- 
wek piłkarskich o mistrzostwo pierwszej ligi nie było jesz- 
cze zdecydowanych faworytów do tytułu mistrzowskiego, a 
sprawa spadku była nadal kwestią otwartą — jest bez pre- 


cedensu w historii naszego powojennego 


pilkarstwa i nie 


często trafia się w mistrzostwach zagranicą. 


Ale nie dość na tym; nawet 
przedostatni rzut rozgrywek, 
przeprowadzony w sobotę, nie 
wiele tutaj wyjaśnił, tak, że 
sprawy mistrzostwa Í spadku 
w obu grupach doczekają się 
rozwiązania dopiero w nad- 
chodzącą niedzielę, zamykają- 
cą równocześnie 
rozgrywki ligowe w grupach. 

Przeglądając tabele 
sprzed tygodnia, łatwo było 
przekonać się, obliczając teo- 
retycznie, że w obu grupach 
kandydatów do mistrzowskie- 


go tytułu było akurat tyłu, ilu 
było kandydatów do spadxu, a 


„więc o pierwszeństwo ubiegać 


tegoroczne | 


ligowe | 


się mogły nawet zespoły zagro 
żone spadkiem i odwrotnie, 
drużyny znajdujące się u czo- 
ła tabeli były nie mniej za- 
grożone od znajdujących się 
na ostatnim miejscu. A więc 
np. w grupie pierwszej do- 
tychczasowy przodownik Unia 
był równie poważnie zagrożo- 
ny spadkiem, co znajdujący 


się na ostatnim miejscu war- | 


szawski Kolejarz. 


U 


> > 


Także w grupie drugiej nie 
bardzo jasno zarysowała się 
sprawa przodownictwa i spad- 
| ku, przed którym broniły się 
| cztery a obecnie trzy drużyny. 

Sobotnie wyniki, a więc zwy 
cięstwo Unii z Budowlanymi 
Chorzów 2:0 (0:0), remis kra- 
kowskiego Ogniwa z Rudo- 
włanymi Gdańsk 2:2 (0:2) í 
| zwycięstwo kolejarzy warszaw 
|skich z imiennikami z Pozna- 


nia 2:1 (1:0), w niczym nie 
| wyjaśniły sytuacji w grupie 
pierwszej, a nawet jeszcze 


bardziej ją powikłały. 

Nie mniejsze zainteresowa- 
nie wzbudza układ tabeli gru- 
| py drugiej, w której po sobot- 
nich meczach Ogniwa bytom- 


skiego z radlińskim  Górni- 
klem 3:0 (0:0), krakowskiej 
Gwardii z miejscowym 


OWKS-em 1:0 (0:0). 1 CWKS-u 
z Włókniarzem Łódź 7:0 (5:0) 
mamy trzech ew. mistrzów 
| grupy i tyluż zagrożonych 
spadkiem. 

W dniu 2 listopada rozegra- 
ne zostaną ostatnie spotkania 
mistrzowskie; i tak w Krako- 
wie miejscowe Ogniwo zmie- 
rzy się z Kolejarzem Warsza- 
wa, w Poznaniu Kolejarz a 
chorzowską Unią, w Chorzo- 
wie Budowlani z Budowla- 
nym! Gdańsk, w Warszawie 
CWKS z Ogniwem Bytom, w 
Radlinie Górnik x Gwardią 
Kraków I w Krakowie OWKS 
z Włókniarzem Łódź. 

Tabele ligowe (po przed- 
ostatnim rzucie spotkań). 


Ą: 


1. Unia Chorz. 9 12:6 18:11 
2. Budowl. Gd. 8 10:8 16:19 
3. Ogniwo Kr. 9 9:9 10:11 
4. Kolejarz P. 9 8:10 14:14 
5. Kolejarz W. 8 8:10 16:16 
6. Budowli. Ch. 8 7:11 10:13 


W tabeli tej uwzględniamy 
wynik meczu Kolejarz W-wa 
— Unia Chorzów 3:3. 


1. Ogniwo Byt. 9 12:6 14:8 
2. Gwardia Kr. 9 11:7 11:12 
3. CWKS 9 10:85 23:10 
4. OWKS Kr. 9 7:11 98:11 
5. Górnik Rad. 9 7:11 11:16 
6. Włókniarz Ł.9 1:11 9:22 
R. Zdeb. 


Aby jeleniogórskie kołe Budowlanych 
nie było kryjówką dla chuliganów... 


W Młodzieżowym Domu Kul- 
tury w Jeleniej Górze przy ul. 
Curie - Skłodowskiej, odbywał 
się mecz ping - ponga o mi- 
strzostwo Dolnego Śląska, po- 
między zespołem Budowlanych, | 
a LZS-em Stara Kamienica. 


Jest to jedyny LZS w woj. 
wrocławskim, który bierze u- 


dział w poważnych rozgryw- | 
kach. 

Na sali zebrało się sporo. 
młodzieży, przeważnie. sympa- | 
tyzującej z Budowlanym!, 


wśród której było dużo za- 
wodników tego zrzeszenia, z 
irnych dyscyplin sportu. Na) 
razie było wszystko w porząd- | 
ku. Dopiero, gdy zawodniczka 
LZS Parapurzanka, zdecydo- 
wanie pokonała swoją prze-| 
ciwniczkę, nie mogli tego prze- 
żyć zebrani kibice na seli. 
Żeby „ratować* przed ewen- 
tualnymi dalszymi niespodzian- 
kami, po prostu uciekli się oni ; 
do  łobuzerskich  docinków. 
wulgarnych wyzwisk pod ad- 
resem LZS-owców, którzy bar | 
dzo dzielnie, z wielkim har- | 
tem walczyli o każdy punkt. 
Nie pomogły początkowo pro- 
śby, później ostrzeżenia i in- 
terwencje sędziego ob. Kru- 


| wody, 


pińskiego u kapitana zespołu 
Budowlanych kol. Drozdow- 
sklego — gospodarza spotka- 
nia, który wykazywał zupełną 
bierność i pobłażliwość dla 
swoich kolegów klubowych. 

Głównym wodzirejem grupy 
łobuzów był zawodnik Budow- 
lanych, bokser Kokurudz, któ- 
ry przybył na zawody w nie- 
trzeźwym stanie. W takiej at- 
mosferze sędzia przerwał za- 
a wówczas Kokurudz 
chciał go pobić na sali. 


Ot I znalazł się  „sporto- 
wiec“, którego trzeba było 
wziąć za kołnierz | wyrzucić 
za drzwi. Dlaczego nikogo z 


kierownictwa Budowlanych nie | 


było na zawodach? Czyżby 
mecz o mistrzostwo klasy wo- 
jewódzkiej, nie interesował 
nawet kierownika sekcji ping- 
ponga Budowlanych? A prze- 
cież ze sportowcami wiejski- 
mi przyjechał przewodniczący 
LZS-u dr Turski. Szkoda, że 
ci, którzy wywołali ten skan- 
dsl na wspomnianym meczu 
nie byli świadkami spotkania 
na drugi dzień „Włókniarz* 
Ruda Śląska z tym samym 
LZS-em w Starej Kamienicy. 
Nauczyliby się oni bardzo du- 


Iżo od młodzieży wiejskiej, któ- | 


ra dała dobry wzór wyrobienia 
sportowego. 

Przykład ten nie jest tylko 
wyłączną sprawą koła Budow- 
lanych w Jeleniej Górze i u- 
czy nas bardzo wiele. Tam, 
gdzie nie ma dobrej I właści- 


wej pracy wychowawczej 
wśród młodzieży sportowej, 
tam dziala wróg, zaraża ją 


wódką i demoralizuje. Skutki 
tego są bardzo przykre. Walka 
z chuligaństwem w sporcie 
musi być nadal jednym z naj- 
(ważniejszych zadań zarządów 
kół, które muszą wzmóc pracę 
wychowawczą wśród swoich 
członków. 

Trzeba, aby najmniejsze nie- 
sportowe zachowanie się kibi- 
ca było natychmiast likwido- 
wane, plętnowane 1 karane. 
| Dla wszelkiego rodzaju i ga- 
tunku łobuzów | chuliganów 
nie ma miejsca ani, w kołach 
sportowych, ani na salach czy 
halach. 

Prosimy Zarząd Koła Spor- 
towego Budowlanych w Jele- 
niej Górze o poinformowanie 
nas, jak został ukarany za- 
wodnik Kokurudz oraz jakie 
kroki podjął Zarząd, aby po- 
dobne wypadki więcej nie 


zaistniały. J. D. 


s radzieckiej szkoły szachowe! 


"Lg GATE 
Wspaniały satce 

w Sztokholmie 

Wielki turniej szachowy, 4d Aog M 


który zakończył się niedaw- 
no w Sztokholmie był ostatnią 
eliminacją najlepszych szachi- 
stów świata przed turniejem, 
który w roku przyszłym wyło- 
ni przeciwnika dla mistrza 
świata Botwinnika. W turnie- 
ju tym wezmą udział ci za- 
wodnicy, którzy zajęli pięć 
pierwszych miejsc w Sztok- 
helmie, oraz dopuszczeni bez 
uprzednich eliminacji arcymi- 
strzowie: Bronsztein, Bolesiaw 
ski, Smysłow. Keres (wszyscy 
są reprezentantami Związku 
Radzieckiego), oraz Reshevsky 


Zatopek | 
biie trzy rekordy Świata 


PRAGA. Na zawodach w| 
Houstka trzykrotny mistrz! 
olimpijski mjr. Emil Zatopek 
pobił trzy rekordy świata na 
dystansach: 15 mil, 25 km i 30 
km. 

Najlepszy długodystanso- | 
wiec świata uzyskał następu- 
jące rekordowe wyniki: 15 mil 
— 1.16.26,4 godz., 25 km 
1.19.11,8 godz. (poprzednie re- 
kordy należały do Fina Hie- 
tanena 1 wynosiły 1.17.28,8 i 
1.20.14) oraz 30 km — 1.35.23.8 j 
(poprzedni rekord należał do 
biegacza radzieckiego Moska- 
czenko 1 wynosił 1.38.54). 

W biegu godzinnym Zatopek 
uzyskał najlepszy tegoroczny 
wynik na świecie — 18.978 m. 


Arcymistrz Kotow 


(USA), Najdorf (Argentyna) i 


| Euwe (Holandia). 


sztokholmski ze 


Turniej 


względu na udział w nim 21| 


najsilniejszych szachistów 
świata reprezentujących 
krajów, w tym 5-ciu repre- 
zentantów Związku Radziec- 
kiego, wywołał olbrzymie za- 


interesowanie wszystkich mi- | 


iośników szachów na całym 
świecie. 
Bezprzykładny sukces jaki 


odnieśli w tym turnieju sza- 
chiści radzieccy zajmując przy 
niezwykle silnej obsadzie tur- 
nieju pięć pierwszych miejsc, 
jeszcze raz potwierdził zdecy- 
dowaną wyższość radzieckiej 
szkoły szachowej nad tą sa- 
mą dziedziną w krajach za- 
chodnich. Potwierdził to rów- 
nież Prezydent Międzynarodo- 
wej Federacji Szachowej Foll- 
ke Royard, oświadczając w 
czasie zamknięcia sztokholm- 
skiego turnieju, że źródła suk- 


13 | 


cesów szachistów radzieckich 
to nie tylko ich doskonałe 
umiejętności i wiedza ale rów- 
nież wałory moralne i sporto- 
we. „Oni grają bardzo ‘ostro, 
nie boją się trudności, lecz 
śmiało stawiają im czoła i 
przezwyciężają je“. 


Pierwsze miejsce w turnieju 
sztokholmskim zajął arcy- 
mistrz Kotow wygrywając 13 
i remisując 7 partii osiągając 
na 20 możliwych 16.3 punk- 
tów. Drugim i trzecim miej- 
scem podzielili się 26-letni 
'Tajmanow i 23-letni Petro- 
sjan. Obaj ci zawodnicy nie 
ponieśli ani jednej porażki. 
Czwarte zajął arcymistrz Hel- 
ler, a piąte Awerbach. który 
wspaniałym finiszem zdołał ze 
środkowego miejsca w tabeli 
dźwignąć się na piąte miejsce. 


| Na podstawie decyzji MFSz 
zawodnikom radzieckim Pe- 
trosjanowi, Tajmanowowi 1 
Awerbachowi przyznano tytuł 
międzynarodowych arcymi- 
strzów szachowych. Petrosjan 
jest najmłodszym arcymi- 
strzem szachowym na świe- 
cie. (zd) 


Rekord świata lekkoatlety 
czechosłowackiego 


W drugim dniu zawodów 
lekkoatletycznych  rozgrywa- 
nych w Houstce, czołowy lek- 
koatleta czechosłowacki Jung- 
virt, ustanowił w biegu na 
1.000 m rekord świata wyni- 
kiern 2.21,2, poprawiając: po- 
przedni rekord o 0,1 sek, 


| 
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NARÓD 


IE BĘDĄ W STANIE WYKONAĆ SWYCH ZADAŃ 


bez udziału Chin Ludowych w ONZ 


l 

Na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodów Zjedno- 
czonych w dniu ,25 październi- 
ka zaaprobowano sprawozdanie 
Komisji Mandatowej, zawiera- 
jące dwa zalecenia uchwalone 
przez Komisję z inicjatywy de- 
legacji amerykańskiej. Jedno z 
zaleceń propoenowało zatwier- 
dzenie pełnomocnictw przed- 
stawicieli kliki kuomintangow- 
skiej, a drugie — nierozpatry- 


wania na bieżącej sesji wniosku 
w sprawie dopuszczenia do 
ONZ przedstawicieli Chińskiej 
Republiki Ludowej. 
Amerykańsko-angielska ma- 
szyna do głosowania odrzuciła 
rezolucję radziecką domagającą 
się uznania pełnomocnietw 
przedstawicieli kliki “kuomin- 
tangowskiej za nieważne, 
Delegat polski — wicemini- 
ster Naszkowski oświadczył, że 


delegacja polska będzie głoso- 
| wała przeciwko zatwierdzeniu 
|pełnomocnictw przedstawicieli 
kliki kuomintangowskiej. Przed- 
stawiciele tej kliki — oświad- 
czył min. Naszkowski — popie- 
rani uparcie przez rząd Sta- 
nów Zjednoczonych, nie repre- 
zentują ani rarodu ani rządu 
Chin. Obecność przedstawicieli 
tej kliki w ONZ przynosi wiel- 
kie szkody prestiżowi tej Orga- 


Hośnie aktywność obrońców pokoju 
przed zbliżającym się kongresem w Wiedniu 


W związku z Kongresem Narodów w Obronie Pokoju, który 
odbędzie się 12 grudnia br. w Wiedniu, ludzie miłujący pokój 
przystąpili do aktywnych przygotowań. 


W Anglii odbyła się w ub. tygo- 
dniu konferencja obrońców poko- 
ju zachodniego Yorkshire poświę 
cona przygotowaniom do Kon- 
gresu Narodów w Obronie Po- 
koju, który odbędzie się 12 gru- 
dnia w Wiedniu. Uczestnicy 
konferencji uchwalili rezolucję 
wzywającą do niezwłocznego 
zawarcia rozejmu w Korei i wy- 
cofania stamtąd wojsk angiel- 
skich. Konferencja potępiła se- 
TE a IMH 


paratystyczny układ boński i 
zażądała przeprowadzenia wol- 
inych wyborów ogólnoniemiec- 
kich. i 


% 
Włoski Komitet Obrońców 
| Pokoju opublikował komunikat, 
który stwierdza, że w całych 
Włoszech odbyły się setki wie- 
ców i zebrań w związku z przy- 
gotowaniami do Kongresu Na- 


rodów w Obronie Pokoju. W 


mieście Ghedi (prowincja Bre- 
|scia) odbył się „dzień pokoju I 
niezawisłości* na znak protestu 
| przeciwko projektowanej budo- 
wie lotniska dla potrzeb bloku 
atlantyckiego. 


Do Austriackiej Rady Obroń- 
| ców Pokoju napływają liczne 
| listy i rezolucje, w których mi- 
łująca pokój ludność Austrii 
podkreśla niezwykle doniosłe 
znaczenie zbliżającego się Kon- 
| gresu Narodów w Obronie Po- 
koju. 


W obronie bezprawnie aresztowanych przywódców młodzieży francuskiej 
z E e R 


Protest Zarządu Głównego Związku 
Miodzieży Polskiej 


Zarząd Główny Związku Mło- 
dzieży Polskiej przesyła w 
imieniu członków ZMP, Prezy- 
dentowi Francji —  Auriolowt 
list, w którym czytamy m.in.: 


Wyrażając uczucia młodzieży 
polskiej, oburzonej aresztowa- 
niami przywódców Związku 
Republikańskiej Młodzieży 
Francji, którzy walczyli o po- 
kój, niezależność Francji | 
lepszą przyszłość młodzieży 
francuskiej, domagamy się na- 
tychmiastowego zwolnienia a- 
resztowanych į zaprzestania re- 
presji w stosunku do demokra- 
tycznych organizacji młodzie- 
żowych. 


Jednocześnie Zarząd Główny 


ZMP wystosował do Związku 
Republikańskiej ` Młodzieży 
Francji list, w którym pisze 


MEINE S 


Drodzy przyjaciele? 

Młodzież polska z głębokim 
oburzeniem przyjęła wiado- 
mość o aresztowaniach przy - 
wódców Związku Republikań - 
skiej Młodzieży Francji — bo- 
jowników o pokój i niezależ- 
ność Waszej Ojczyzny. 

W tym nowym akcie terroru 
rządu francuskiego, widzimy 
faszystowski zamach na prawa 


i woiność demokratyczną, któ- 
ry ma na celu przyspieszenie 
przygotowań wojennych, dyk- 


towanych przez . imperialstów 
amerykańskich skierowanych 
przeciwko narodom, miłują - 
cym pokój. 

Protestując przeciwko temu 
aktowj gwałtu i terroru, wyra- 
żamy w imieniu młodzieży pol- 
;skiej całkowitą solidarność r 
Waszą bohaterską walką o po- 
kój i lepszą przyszłość. 


Jednocześnie prosimy Was o 
przekazanie aresztowanym ko- 
legem naszych braterskich po- 
zdrowień. Wierzymy głcbo- 
ko, że fala oburzen'a we Fran- 
cji i solidarność młodzieży ca- 
łego świata dcprowadzą do u- 
wolnienią Waszych  przywód - 
ców bezprawnie aresztowanych. 


Sekretariat MZ$ wzywa studiująca młodzież 
do walki o wolność dla patriotów francuskich 


Drodzy Przyjaciele! 


W październiku, we Fran- 
eli miały miejsce nowe repre- 
zje policyjne. Do lokalu Związ- 
kn Republikańskiej Miodzie- 
ży Francji wdarła się policja, 
przeprowadzając nielegalnie re- 
wizję i aresztując kierowników 
Związku. Między innymi aresz- 
towano: Guy Ducolone — se- 
kretarza Biura Krajowego 
ZRMF, Louis Baillot — sekre- 
tarza Komitetu Francuskiego 
młodzieży demokratycznej, Paul 
Łanurent — członka Biura Kra- 
jowego ZRMF, Jean Meunier 
—naczelnego redaktora gazety 
„J Avant Garde“ — organu Biu- 


ra Krajowego Związku Repu- 
blikańskiej Młodzieży Francji. 

Ten nowy akt terroru poli- 
cyjnego przeciwko organizacji, 
która jednoczy w swych sze- 
|regach dziesiątki tysięcy mło- 
dzieży francuskiej w tej licz- 
bie poważną część studentów, 
wywołał głębokie oburzenie 
wśród młodzieży całego świata. 

W imieniu pięciu milionów 


trzystu tysięcy studentów, zrze- 
szonych w naszej organizacji, 
Sekretariat MZS wystosował 


do rządu ostry protest prze - 
ciwko ' represjom policyjnym w 
stosunku do ZRMFE i przeciw- 
ko.aresztowaniu przywódców tej 
organizacji. 


Sekretariat wzywa wszyst- 
kich studentów i organizacje 
studenckie do zaprotestowania 
przeciwko represjom  policyj - 
nym, stosowanym przez rząd 
francuski i zażądania natych- 
miastowego zwołnienia  aresz- 
towanych przywódców młodzie- 
ży francuskiej. 


Sekretariat MZS wyraża 
przekonanie, że ` solidarność 
młodzieży i studentów wszyst- 
kich krajów doprowadzi do 


uwolnienia przywódców ZRMFE 
— organizacji, która walczy o 
pokój, o prawa młodzieży, o 
lepszą przyszłość. 


KPD wzywa wszystkich Niemców do walki 
o rozwiązanie iaszystowskiej organizacji BDJ 


Sekretariat Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) opubliko- 
wał apel, w którym wzywa wszystkich Niemców - demokratów 
do zjednoczenia się z komunistami we wspólnej akcji przeciw- 
ko faszystowskim i militarystycznym organizacjom Niemiec za- 


chodnich w obronie praw 


Sekretariat KPD apeluje w 
szczególności do socjaldemokra- 
tów i członków zachodnio-nie- 
mieckich zwiazków  zawodo- 
wych, aby rozwinęli szeroką 
akcję na rzecz natychmiastowe- 
go rozwiązania organizacji ter- 
rorystycznej pod nazwą Zwią- 
zek Młodzieży Niemieckiej 
(BDJ), tajnej organizacji woj- 
skowej „Obrona Ojczyzny” oraz 
innych grup faszystowskich. 


24 bm. policja zachodnio-nie- 
miecka przeprowadziła rewizję 


dzmokratycznych i wolności. 


w lokalu okręgowego zarządu 
|KPD w Monachium. W czasie 
| rewizji skonfiskowano 20 tysię- 
cy egzemplarzy dziennika „Bay- 
jerisches Volksecho*, na łamach 
którego demaskowano działal- 
¡ność rasistowskiej organizacji 
„Związek Młodzieży Niemiec- 
i kiej“ oraz domagano się zwol- 
nienia patrioty zachodnio-nie- 
m'eckiego Oskara Neumanna. 
W  Diłsseldorfie odbył się 
Kongres Młodzieży Niemiec- 
|kiej z udziałem 450 delegatów 
'organizacji młodzieżowych, w 
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tym organizacji młodzieży so- 


cjaldemokratycznej „falken“, 
młodzieży związków zawodo- 
wych, Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej FDJ, oraz stowarzy- 
szeń katolickich i ewangelic- 
kich. 

Uczestnicy Kongresu  Mło- 
dzieży Niemieckiej uchwalili 


rezolucję. domagającą się spra- 
wiedliwego traktatu pokojowe- 
go ze zjednoczonymi Niemcami. 
Rezolucja piętnuje układy za- 
warte w Bonn i Paryżu oraz 
podkreśla, że młodzież całych 
Niemiec domaga się pokojowe- 
go rozwiązania problemu nie- 
mieckiego *w drodze rozmów 
ogól iemieckich oraz _ roko- 
wań między czterema wielkimi 
mocarstwami. 


«u 


BDJ — szkoła zbrodni i dywersji 


Gdy wyszła na jaw nowa 
zbrodnia okupantów amery- 
kańskich, wysoki komisarz 
USA w Niemczech zachod- 
nich, Donnelly oświadczył po- 
śpiesznie, że „żaden urzędnik 
amerykański nic o tej sprawie 
nie wie“ i że „Wysoka Komi- 
sja Amerykańska potępia te- 
go rodzaju działalność". 

Amerykański gauleiter Tri- 
zonii starał się zastosować ca- 
ły arsenał wykrętów i sztu- 
czek, by ukryć prawdę, która 
do głębi wstrząsnęła wszyst- 
kimi uczciwymi ludźmi w 
Niemczech zachodnich. Lud- 
ność dowiedziała się bowiem, 
że Amerykanie, gdy tylko 
rozpoczęli agresję w Korei, 
jednocześnie zorganizowali na 
terenie swej strefy w Niem- 
czech tajną organizację terro- 
rystyczną obejmującą 2.000 
b. SS-manów i b. hitlerow- 
skich oficerów Wehrmachtu. 

Zbrodnicza ta organizacja 
pod nazwą „Służba Technicz- 


na" była jednym z ogniw 
związku młodych faszystów 
„Bund Deutscher  Jugend', 


który wsławił się napadami 
na lokale partii komunistycz- 
nej i na wiece obrońców po- 
koju. Członków „Służby Tech- 
nicznej szkolono potajemnie 
na  poligonach ćwiczebnych 
armii USA. Uzupełniano tăm 
ich doświadczenia wyniesione 
z hitlerowskich obozów kon- 
centracyjnych metodami sto- 
souwanymi przez amerykań- 
skich gangsterów w Korei. 
Ćwiczono więc terrorystów 


w sztuce mordowania komu- 
nistów, patriotów, bojowni- 
ków o pokój, którzy występu- 
ją przeciwko polityce wojen- 
nej Adenauera. 

Wykładowcy „amerykań- 
skiego stylu życia” uczyli też 
swoich hitlerowskich pupil- 
ków sztuki sabotażu i dywer- 
si. Bandytów miano prze- 
rzucić na tereny NRD. Czuj- 
ność władz i ludności NRD 
pokrzyżowała te plany. 

W obliczu konkretnych fak- 
tów, Amerykanie zostali wre- 
szcie zmuszeni do „puszcze- 
nia farby". Jąkając się mu- 
sieli przyznać, że ich pierwsze 
oświadczenie było „nieścisłe”, 
Wykrztusili, iż wywiad ame- 
rykański rzeczywiście zorga- 
nizował terrorystyczną „Służ- 
bę Techniczną”, ale że nosili 
się ponoć ostatnio z zamia- 
rem rozwiązania tej organi- 
zacji, ponieważ (proszę zwró- 


cić uwagę na cynizm oświad- 
czenia) podpisanie wojennego 
„układu ogólnego“ i uzbraja- 
nie żołdaków z nowego Wehr- 


machtu czynią już zbyteczne 
istnienie innych organizacji 
terrorystycznych. 


Władze amerykańskie wstrzy- 

mały na razie śledztwo w 
sprawie „Służby Technicznej“ 
do czasu przyjazdu z USA 
„Specjalnego“ eksperta pra- 
wa, który uczestniczyć bedzie 
w badaniach. Innymi słowy, 
gangsterzy amerykańscy za- 
mierzają wykręcić się sianem 
z całej tej afery, która je- 
szcze raz odsłoniła ich szka- 
radne oblicze wroga ludzkości. 
Imperialiści USA zapomnieli 
jednak i tym razem, że nie są 
u siebie w domu, że narody 
coraz uważniej patrzą im na 
palce i coraz rzadziej dadzą 
się oszukiwać. 


A. M. 


Podług hitlerowskich wzorów bandyci z BDJ zdemolowali m. 


tn. lokal Komitetu Rejonowego 


KPD w Bonn. 


nizacji. Klika Kuomintangu 
utrzymuje się w ONZ tylko 
przez to. że zasady Karty Naro- 
dów Zjednoczonych są systema- 
tycznie deptane. Na terenie 
ONZ klika ta jest używana do 
celów dywersyjnych. Uznawa- 
[nie z roku na rok jej pełno- 
mocnictw nie tylko nie sprzyja 
złagodzeniu napięcia międzyna- 
rodowego, ałe zapowiada dalsze 
trudności. Po trzech łatach nad- 
szedł czas, aby wszyscy zdali 
sobie sprawę, że ONZ nie bę- 
dzie w stanie wykonać swych 
zadań dopóty, dopóki wielki na- 
ród chiński, liczący bez mała 


Minister spraw zagranicz- 
nych Centralnego Rządu Ludo- 
wego Chińskiej Republiki Lu- 
dowej Czou En-lai wystosował 
do przewodniczącego VII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ Le- 
stera Pearsona depesze, doma- 
gającą się zaproszenia przedsta- 


wicieli Chińskiej Republiki Lu- 
dowej do wzięcia udziału w dy- 
skusji w sprawie wojny bakte- 
riclogicznej, podczas obecnej se- 
sji NZ. 


* 


Mintster spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Pak  Hen-en 
wystosował do przewodniczące- 
go VII sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ depeszę w związku z 
włączeniem do porządku obrad 
sesji przedłożonego przez USA 
punktu — o zbadaniu stosowa- 
nia broni bakteriologicznej w 
Korei. 


Oszczercze przemówienie 


Przemówienie wiceministra Naszkowskiego w Zgromadzeniu Ogólnym NZ | 


pół miliarda ludzi, będący jed- 
nym z założycieli ONZ i wal- 
czący o utrzymanie pokoju w 
Azji i na calym świecie — nie 
będzie miał swej reprezentacji 
w ONZ. 


Następnie odbyły się wybory 
trzech niestałych członków Ra- 
dy Bezpieczeństwa, których 
mandaty wygasają w końcu bie- 
Żącego roku. Na miejsce Brazy- 
lii, Holandii i Turcji, wybrano 
Kolumbię, Liban i Danię. Ko- 
lumbia i Liban otrzymały po 
58 głosów, a Dania 56 na ogól- 
ną liczbę 60 oddanych głosów. 


depesze ministrów spraw zagranicznych Ghin i Korei 
do przewodniczącego VII sesji ONZ 


Odrzucenie zgodnej z intere- 
sami naszego narodu | wszyst= 
kich miłujących pokój narodów 
świata propozycji delegacji ra- 
dzłeckiej stwierdza m. im 
oświadczenie — stanowi ze stro- 
ny niektórych państw próbę 
dalszego dyskutowania na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kwestii koreańskiej bez udziału 
przedstawicieli rządu Koreań= 
skiej Republiki Ludowo-Demo= 
kratycznej oraz jest lekceważe- 
niem słusznych praw narodu 
koreańskiego do bronienia 
swych własnych interesów. 

Wyrażając wolę całego naro- 
du, rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej doma- 
ga się, aby zaproszeni zostali do 
udziału w dyskusji na bieżącej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, nad okolicznościami stoso- 
wania broni  bakteriologicznej 
w Korei, przedstawiciele nasze 
go narodu, 


Achesona na posiedzeniu- 


Komisji Politycznej ONZ w sprawie Korei 


24 bm. na posiedzeniu Komisji 
Politycznej poświęconym rozpa- 
trzeniu „referatu komisji ONZ 
do spraw zjednoczenia i odbu- 
dowy Korei“ sekretarz stanu 
USA Acheson wygłosił blisko 
trzygodzinne przemówienie. 

W przemówieniu Achesona da- 
wało się wyczuć zaniepokojenie 
kół rządzących USA wobec fak- 
tu, że światowa opinia publicz- 
na nie wierzy już zmyśleniom 
propagandy amerykańskiej, że 
coraz bardziej stanowczo potę- 
pia interwencję amerykańską w 
Korei j żąda zakończenia wojny 
koreańskiej. 

Sekretarz stanu USA poprze- 
stał w swym przemówieniu je- 


dynie na powtarzaniu oklepa- 
nych oszczerczych twierdzeń pro 
pagandy amerykańskiej w sto- 
sunku do Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo - Demokratycznej 1 
Związku Radzieckiego, starając 
się usilnie zrzucić odpówiedzial- 
ność za wybuch wojny koreań- 
skiej z rządu USA i usprawied- 
liwić przedłużenie agresji ame- 
rykańskiej w Korei. 

Kończąc swe przemówienie 
sekretarz stanu USA wniósł 
projekt rezolucji, którego isto- 
ta sprowadza się do propozycji, 
by Zgromadzenie Ogólne zaa- 
probowało stanowisko dowódz- 
twa amerykańskiego w sprawie 
rokowań o rozejm w Korel. 


Gheorghiu-Dej — pierwszym kandydatem 
narodu rumuńskiego 


io Wielkiego Zgrom 


Z ogromnym entuzjazmem 
masy pracujące w całym kraju 
wysunęły do Wielkiego Zgroma- 
dzenia Narodowego kandydatu- 
rę premiera rządu, sekretarza 
generalnego KC Rumuńskiej 
Partii Robotniczej Gh. Gheot- 
zhiu-Deja, przewodniczącego 
Prezydium Wielkiego Zgroma- 
dzenia Narodowego dr P. 
Grozy. sekretarzy KC Rumuń- 
skiej Partii Robotniczej — J. 
Kiszyniewskiego, A. Moghloro- 
sa, G. Apostola, M. Konstanti- 


27 bm. przybyła do Berlina 
na zaproszenie prezydenta Wil- 
helma Piecka i rządu NRD de- 
legacja rządowa Węgierskiej 
Republiki Ludowej, z premie- 
rem  Matyasem Rakosłm na 
czele. 

Delegację rządu węgierskie- 
go witali na dworcu wschodnim 
w Berlinie premier NRD Otto 
| Grotewohl, wicepremier Walter 
Ulbricht i inni. 

Węgierską delegację rządową 
witali również członkowie Ra- 


Aresztowanie przez policję Pi 
i związkowych wywołało stale 


swobód obywatelskich jednoczą 
cuskiego. 


Dziennik „Humanite” donosi 
o wciąż narastającej fali pro- 
testów przeciwko aresztowaniu 
Le Leapa 1 przywódców Związ- 
ku Francuskiej Młodzieży Re- 
publikańskiej oraz przeciwko 
próbom rządu zniesienia niety- 
kalności poselskiej deputowa- 
nych komunistycznych. 


Górnicy szybu 84 w Carvin 
(Pas de Calais) oraz robotnicy 
jednej z fabryk w St. Saturnin 
pod Avignon (Vaucluse) prze- 
prowadziłi strajki protestacyj- 
ne. Robotnicy licznych fabryk i 
zakładów pracy z departamen- 
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Przed Państ. Wyod- 
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przeciwko nowemu aktowi terroru, 


ailzenia Narodowego 


W Rumuńskiej Republice Ludowej odbędą się wkrótce wy- 
bory do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego. 


nescu, ministra sił zbrojnych 
— gen. Bodnarasza. 

Cała prasa opublikowała Ust 
Gheorghiu-Deja i innych przy- 
wódców Partii i kierowników 
Rządu wyrażający zgodę na 
kandydowanie do Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego. 

Gh. Gheorghiu-Dej wyraził 
zgodę na kandydowanie z okre- 
gu wyborczego Grivita-Rose w 
Bukareszcie. Jest to dzielnica 
zamieszkała przez kolejarzy, w 
której Gheorghiu-Dej pracował 
‘w okresie przedwojennym. 


Przybycie węgierskiej delegacji rządowej 
io Berlina 


| SERGE Komisji Kontrolnej z 
p.o. przewodniczącego Komisji 
Semiczastnowem na czele oraz 
szefowie misji dyplomatycznych 
akredytowanych przy rządzie 
NRD, m. in. szef polskiej misji 
dyplomatycznej ambasador Jan 
Izydorczyk. 


W imieniu prezydenta Wil- 
helma Piecka, rządu NRD i ca- 
łego narodu niemieckiego ser- 
decznie powitał gości węgier- 
skięh premier Otto Grotewohl. 


Lud francuski jednoczy się w walce 
przeciwko faszyzacji kraju 


nay'a działaczy młodzieżowych 
rosnącą falę oporu. W walce 
w walce o zachowanie 
się Szerokie rzesze ludu fran- 


tów Seine Inferieure, Haute 
Savoie, Alpes Maritimes, miast 
Nantes,  Sagmac (Charente), 
Reims, Amiens, Paryża i okręgu 
paryskiego wysłali depesze i re- 
zolucje protestacyjne do sądu 
wojskowego. 

W jednej z fabryk w Angou- 
leme komuniści, socjaliści, re- 
publikanie postępowi, członko- 
wie republikańskiego związku 
młodzieży francuskiej i mło- 
dzieży katolickiej wystosowali 


apel do wszystkich ludzi pracy 
okręgu wzywając ich do akcji 
w obronie deputowanych ko- 
munistycznych. 
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